Nr. 346. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.* wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1 zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.5Oet. 6 zł. 77zł. 50 
ółr ocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośre dnio w administracyi Gaz. 
Nar. (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 


nie bez 


elni H. EAL ET ES (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
centow od wiersza. 


łatnego wypożyczania książek z ezy- 


et. 


td. 
50 


We Lwowie — Wtorek*14 Grudnia 1897. 


G. 


OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Łwo- 
wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & 
Vogles (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grinergasse 12 


M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Emerich 


Lessner Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfnnols: n. M. Haasenstein & Vogler i 


L. Danube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 


& Freudler. 
CENA OSŁOSZEŃ : Dgłoszenia zwyczajne na jedno- 


10 


altowy wiersz drobnym drukiem lub jago miejsee 
ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct. 


— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et. 


wyrazu. — 


Karty korospondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


. TA giy = B ATZ: lec > 
Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwo godzinie $ rano dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. jk oprze e Fi 

BIURA REDAKCYI: al. Kopernika 7. I. piętro 4 = BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. Redaktor: Dr. ALEKSAN! DER. VOGEL. otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Manifesty. 


Lwów d. 13 grudnia. 

Po manifestach prawicy parlamen- 
tarnej, dalej wiernokonstytucyjnej nie- 
mieckiej włanności i związku niemie- 
okiej partyi ludowej, — pojawił się 
wreszcie i manifest dawnej lewicy nie- 
mieckiej, przezwanej obecnie „otronni- 
otwem postępowem.* Manifest ten po- 
mieszczony na czele niedzielnej N. fr. 
Presse opiewa : 


Do niemieckiego ludu w Au- 
stryi! 

Rok 1897 był fatalnym dla Niem- 
ców w Austryi i dla Austryi w ogóle. 
Wiosna przyniosła nienzczęsne Bade- 
niowskie rczporządzenia językowe. Roz- 
porządzenia te, wydane z naruszeniem 
ustawy i konstytucyi, wyrządziły bar- 
dzo dotkliwą szkodę Niiemcom w Cze 
chach i Morawii na punkcie ich naro- 
zh praw, ich narodowego honoru 
1 cały niemiecki lud upokorsyły. Nie 

mogliśmy i nie powinniśmy byli znieść 
ich spokojnie. Reprezeutanci niemie- 
cekiego ludu w Radzie państwa pod- 
jęli walkę obronną, jakiej przykła- 
du nie dają nam dzieje parlamenta- 
ryzmu. 4.08 
Ciężkie czasy zastały niemieckie 
stronnictwa zjednoczonemi, jak tego 
dotychczas nigdy jeszcze przykladu 
nie było. Co prawda, musimy wyrazić 
żal, ke zawsze jeszcze pewna część 
niemieckich reprezentantów z krajów 
alpejskich wobec ruchu narodowego 
zachowuje się obojętnie, ba nawet 
częściowo wrogo. Ale i wśród nich za- 
czyma jnż świtaó i mamy niepłonną 
nadzieję, że zdrowy zmysł niemie- 
okich kół wyborczych także i stoją 
cych na uboczu zmusi do wstąpienia 
w nasze szeregi. 
Walka nałożyła na nasz lud ciężkie 
ofiary. Nie nadaremnie je poniesiono. 
„ Sprawca tych niezdrowych rozporz4- 
dzeń zniknął z widowni. Lecz pań- 
stwo, którem kierować przez dwa lata 
przeszło było jego zadaniem, pozosta- 
wil w największem rozprzężeniu. Mo- 
narchia wstrząśnięta została w swych 
najgłębszych podwalinach. 
Reakcyjna, słowiańsko - federalisty- 
ozna koalicya, o której zaiste szerokie 
warstwy słowiańskich ludów nie chcą 
nic wiedzieć, wyrządziła parlamenta- 
ryamowi najcięższą szkodę, tem cięż- 
szą, źe potentaci tej koalicyi nie wzdra- 
gają się przed żadnem złamaniem u- 
ztawy, przed żadnym gwałtem. W sto- 
licy Czech płonie. zarzewie buntu, a 
władzom do tej pory nie udałó się za- 
pewnió naszym rodakom bezpieczeń- 
stwa życia i mienia. Rozporządzenia 
jęsykowe, to żródło w.systkiego złe- 
go, istnieją dalej. 
Usiłowania obecnego rządu, aby 
sprowadzić stosunki, wśród których 
rzynajmniej sprawy sue względów 
OE ności państwowsj najpilniejsze 
mogłyby byó w drodze parlamentar- 
nej załatwione — rozbiły się. ra 
Rozbiły się o opór słowiańskiej 


większości, która nie chciała zrzec się 
bezprawnie zdobytych korzyści, mie 
chciała przyjąć pokuty za popełnione 
złamanie prawa. 

Jakkolwiek i my także, w intere 
oie ekonomicznego rozwoju naszej 0j- 
czyzny pragnęliśmy gorąco pogodze- 
nia się i jeszcze dziś pragniemy, to 
jednak nie mogliśmy przyjąć uczynio- 
nych nam propozycyj. Mieliśmy przy- 
tem zupełną świadomość ciężkiej od- 
powiedzialności, jaka z tem była zwią- 
zana. Lecz nie mogliśmy postąpić ina: 
czej, jeżeli nie chcieliśmy wydać na 
łup najważniejszych interesów nasze- 
go ludu, jego honoru i jego przyszło- 
ści. 

Przez ustąpienie hr. Badeniego, do 
czego zmusiły go niemieckie stronnio- 
twa, odnieśliśmy sukces, ale daleko 
nam jeszcze do stanowozego zwycię- 
stwa. Przyszłość jest niepewna. Może 
przyjdą jeszcze na nasz lud oiężkie 
dni, zanim będziemy mogli zawrzeć 
tak gorąco przez nas upragniony bo- 
norowy pokój. Ale my bez wahania 
czekamy dalszego biegu wypadków. 
Wytrwamy wśród wszelkich okelicz- 
ności, wierni sobie samym, wierni na- 
szemu ludowi*. 

Podczas gdy manifest stronnictw 
większości Odznacza się tem, że tkwi 
w nim program nietylko pewnego par 
lamentarnego kartelu, lecz program 
związku ludów, które równocześnie 
także reprezentują Austryę, jak nie 
mniej, że w dobitny sposób wypowie- 
dzianą w nim została faktyczna idoa 


nych zajść parlamentarnych albo też 
nowem judzeniem przeciw narodowo- 
ściom nieniemieckim. 

Manifest awiązku niemieckiej par- 
tyi ludowej odkrył powód calej ob- 
strukoyi: urażony honor narodowy 
niemiecki. „Honor“ ten nie zadowolił 
się natąpieniem hr. Badeniego — ho- 
nor ten obrażony poszsdł dalej, do za- 
przepaszczenia parlamentaryzmu i rzą- 
dów konitytucyjnych. 

Manifest znowu stronnictwa postę 
powego, wyżej podany, jest aktem no- 
wego podjudzania i stekiem kłamstw. 
Układy — powiada on — „rozbiły się 
o upór słowiańskiej większości, która 
nie chciała zrzec się bezprawnie zdo- 
bytych korzyści, nie chciała przyjąć 
pokuty za popełnione złamanie pra- 
wa“. Odpierać to bszozelne kłamstwo, 
trud daremny, boó przacież redakto- 
rzy owego manifestu chyba sami nie 
Lg w prawdę tego, Go napi 
sali. 

„W stolicy Czech — czytamy w in- 
nem miejscu manifestu — płonie za- 
rzewie buntu a władzom do tej pory 
nie udało się zapewnić naszym roda- 
kom (Niemcom w Czechach) bezpie- 
czeństwa Życia i mienis“. Rząd na 
pierwszą wiadomość o rozruchach w 
Pradze zaprowadził tam sądy dorażne, 
mały stan oblężenia a Niemcy jeszcze 
wyrzekają na pobłażliwość rządu! 


Wiedeńska Sonn und Montags Ztg., 


która chyba nie może być podejrzaną 
o szmpacje dla Słowian, sluszną czyni 
uwagę, iż tego rodzaju twierdzenia, 
stające w rażącej sprzeczności z rze- 
czy wistością, za mało jest nazwać stron- 
niczem kłamstwem. Jakiż jest gel — 
zapytuje Sonn u. Montags Zig. — tego 
nieustannego przez przywódców stron" 
nictwa podjudzania przeciw sobie na 
rodowości zamieszkujących Austtyę? 
Czyż nie są oni wcale świadomi swe- 
go zadania, iż powinni działać uspa- 
kajająco i w duchu pokoju narodowo- 
ściowego? Jeżeli tak dalej pójdzie, je- 
żeli tu i tam walka prowadzoną bę- 
dzie za pomocą najcięższych oskarżeń 
i podburzających opisów okropności 
popełnianych przez przeciwnika, to w 
takim razie przeszkody piętrzyć się 
będą nieustannie. Cóż się jeszcze stać 
ma, aby nareszcie otworzyły Się stron- 
nictwom oozy: dokąd sterujemy? W 
obecnej chwili nie ma lepszej i uoz- 
ciwszej polityki, jak trzymanie się 
miary i uspakajanie. 

Zdaje się atoli, że dareranemi są 
wszystkie glosy rozsądku. Niemcy w 
Austryi widocznie zapomnieli, że Au- 
strya nie doszła do swego dzisiejsze- 
go mocarstwowego stanowiska jedynie 
ich siłą ele przez zespolenie i wspól- 
ne działanie wszystkich ludów ją za- 
mieszkujących. 


dydi w krajach czeskich. 


Lwów d. 13 grudnia. 


dów, biorąc asumpt z tej okoliczności, 
że przy nadchodzących wyborach do 
Rady miejskiej w Bernie żydzi, któ- 
rzy tam wszędzie ręka w rękę szli g 
liberałami niemieckimi i byli najwal- 
niejszą ich podporą, strejkować zamy- 
ślają, ponieważ liberali z antysemita- 
mi narodowcami niemieckimi thy- pil- 
czyli. Czy żydzi berneńscy wytrwają 
w tem oburzeniu, to jeszcze się poka- 
że. Odzywało się już ono nieraz i za- 
milkało, i żydzi aż do zaprzepaszcza- 
nia swojej pozycyi sakryfikowali się 
dla Niemców. 

Rzecz dziwna! Przeważna część ży- 
dów na Morawie żyje pomiądzy ludno- 
ścią czeską, jej jedynie byt swój woa- 
le przyjemny zawdzięcza, a jednak ży- 
dzi nietylko nie sprzyjają tej ludności, 
ale owszem przy każdej okazyi wrogo 
przeciw niej występują. Inaczój po 
miastach, gdzies żydzi w ścisłą sty- 
oznośó społeczną weszli z Niemcami, 
— tu narodowcy niemisocy z Coraz 
większą bezszglądnością zaczęli od 
dzielaó sią od żydów, wykluczać ich. 
pogerdzać nimi. Liberali nie mieli sł 
na tyle, aby stawić opór temu popu- 
larnemu prądowi narodowemu, i nie- 
raz nawet dosó szorstko oobie postę- 
powali ze swcją bracią żydowską. 

Z okazyi wyborów do sejmu mo- 
rawskiego poczęło wrzeóć między ŁŻy- 
dami. W Bernie odbyli osobne zgra 
madzenie, na którem bardzo gorzko u- 


żalali się na niewdzięcznośó Niemców. 
Aliści przy wyborąch żydzi, z małemi 
wyjątkami, na kandydatów niemie- 
ckich głosowali. Wbrew temu w ludo- 
wych kołach niemieckich coraz głę- 
biej i szerzej rozmagał się antysemi- 
tyzm; Niemcy coraz bardziej odstry- 
chali się od Żydów, których jednak 
trudno się pozbyć. Więc gdy do ja- 
wnej już dochodziło waśni, Niemay 
wyprawiali którego ze swoich frazeso» 
wiczów do żydów, aby ich ukośkać li- 
beralnemi komnnałami. To się też za- 
wsze udawało. Dopiero od ozant „prze: 
sławnego* wystąpienia Sechoenerera w 
Bernie, propagandz antysemicka wy- 
buchłsa z całą jawnoócią i bexwzglę 
dnością — a liberali przycupnęji i dla 
podtrzymania udanej „,edności Niem- 
ców“ kompromis z antysómitami za- 
warli. Tego już snaó zanadto było na 
nerwy żydowskie; hasło usunięcia się 
od wyborów do Rady miejskiej coraz 
więcej zyskuje pomiędzy nimi zwolen- 
ników i gotowaby wyjść z urny Rada 
stolicy Morawy z większością czeską. 

Politik sądzi, że żydzi może jeszcze 
ten raz ulegną wpływowi Niemców; 
ale nareszcie kiedyś oni przejrzeć mu- 
szą, że lichy to byłby heroizm sskry- 
fikowaó się, a za to jedynie szyder- 
stwo i pogardę odnosić. 

Ewolucya ta odbywa się jaż po- 
między żydami w Czechach, ale bar- 
dzo powoli, mozolnie. Tam hurt ży- 
dów żyje przeważnie w wiejskich rol- 
niczych okręgach czeskich, najstarsze 
zaś kahały znajdują się po miastach 
czeskich; w okręgach niemieckich są 
żydzi .tylko żywiołem luźnym, drob- 
nemi kupkami rozprószonym. A je- 
dnak nie mdało się odwrócić żydów 
od ich predylekcyi od niemiectwa. 

Organizacye czesko-żydowskie ma- 
ją najlepszą wolę i me jeden już 
sukces odniosły. Ale część żydów albo 
obojętna jest dla Czechów, albo tylko 
dla względów geszeftowych udaje, ke 
popiera czeską sprawę narodową. I ta 
część przeważa swoim wpływem, bo 
składa się z burżoazyi żydowskiej, 
podezas gdy tylko młoda inteligencya 
żydowska po stronie Czechów staje. 
Do owej tedy wpływowej części ży- 
dów przemawia Politik, przedstawia- 
jąc najpierw, że żyjący pomiędzy lud- 
nością czeską żydzi nie mogą przecie 
uskarzaó się na brak uprzejmości i to- 
lerancyi ze strony Czechów; a że 
Czemi jeszcze podejrzliwie na żydów 
poglądają, winien temu brak stanow- 
ozości u żydów. 

Następnie przedstawia Politik, jak 
się dzieje żydom pomiędzy ludnością 
niemiecką w Czechach rozprószonym. 
Tam germanofile żydzi wykluczeni są 
ze spoleozeństwa niemieckiego. W Te- 
plicach, gdzie żydzi taki wpływ posia- 
dali, składa się obóx liberalny już z 
samych tylko żydów. Jakich katowni 
w ostatnich czasach doznają żydzi w 
Żateu i Chebie (Saatz, Eger), wiadomo 
z dzienników. Pomimo że tamtejsi áy- 
dzi aż dó przesady są Niemcami, i po- 
mimo że „uczciwie* brali udział w 
prześladowaniu Czechów, wybijano im 
okna i hece na żydów wyprawiano. 


Nielepiej powodzi się żydom niemiec- 
kim w Pradze, takswanym Kasino- 
juden, którzy są skrajnymi narodowca- 
mi niemieckimi, w uderzaniu na Cze- 
chów w pierwszym stają szeregu i 
służą Niemcom nawet jako sjenci pro- 
wokujący. 

Nietylko, że się społeczeństwo w 
Pradze jak najszrupulatuiej oczyszcza 
od żydów, aby było judenrein; nie- 
tylko, że zmusza żydów do tworzenia 
własnych stowarzyszeń, a nawet w 
stojącym  pieniądzmi  żydowskiemi 
„Sohulvereinie* g etto (dzielnicę ży- 
dowską) dla nich stworzono — ale 
nadto kierownicy obozu niemieckiego 
zlali się z antysemitami niemiecko- 
narodowymi, wykluczają żydów od 
wspólnych zebrań, korporacye „libe- 
ralne* łożą na cele antysemickie, a w 
„liberalych* okręgach obisrani bywają 
najzacieklejsi bojownicy antysemityz- 
mu rasowego. A na to wszystko ży- 
dzi nio! Owszem, wielu z nich kon- 
wulsyjnie, aż do karykatury, szaleją 
w czynach nienawiści do Czechów go- 
rzej nawet niż die unverfdlschien na- 
rodowoy niemieccy (x obozu Schdne- 
rera). 

„Ten przewrotny fanatyzm z jednej 
a oziębłość z drugiej strony — o 
świadcza Politik — wytwarzają kon- 
trast, który sprawi, że najciężej od- 
pokutują ei właśnie żydzi, którzy po: 
prawdzie najmniej zawinili. Ani we 
śnie nam nie wpadnie na myśl na- 
wracać praskich żydów niemieckich, 
kto się sam z własnego przeświadocze- 
nia nie nawróci, niechaj postępuje tak, 
jak inaczej nie może; niechaj udaje 
Niemca jeszcze bardziej niemieckiego 
niż p. Schónerer. Tylko niechajże się 
w końcu ten gatunek żydów nie dzi- 
wi, jeżeli Czesi coraz dobitniej przyj- 
dą no przekonania, śe przyjaciel i so- 
jusznik naszego wroga jest tak samo 
wrogiem. I wedle tego też zawsze i 
we wszystkiem postępować będxiemy. 
Odzywamy się do tych żydów, którzy 
z naszego narodu i pośród niego ży- 
ją, a jednak do dzisiaj nie zmogli się 
na tyle, aby sprawę naszą pojęli i 
szczery dla niej afekt powzięli, a któ- 
rzy Owszem z najzawziętszym oporem 
paraliżują wszelkie usiłowania propa- 
gandy narodowej w duchu czeskim 
pomiędzy żydowską ludnością w Czs 
chach. Czasy są poważne. Naród nasz 
ozekają może walki nowe i ciężkie. 
To oczywiście musi nam ohodzić o 
to, aby z naszego własnego obozu wo- 
jennego nieprzyjacieł nie otrzymywał 
sukursu'*... 


Stolica apostolska 
i Rosya. 


, Katolicki Vaterland, czerpiący swo- 
je informacye bezpośrednio z kół wa- 
tykańskich lub nancyatury wiedeń- 
skiej, zamieszcza pod powyższym na- 
pisem następującą enuncyacyę, będącą 
sprostowaniem przedstawienia praez 


półarzędową wiedeńską Pol. Cor. npra- 
wy wygnania ks. biskupa Symona: 

Dyecezya mińska jest wprawdzie 
sufraganią arcybiskupstwa mohylew- 
skiego, za panowania jednak cara Ale- 
ksandra II została — podobnie jak 
biskupstwo kamienieckie i podlaskie 
— samowolnie zniesioną przez rząd 
rosyjski bez uwiadomienia nawet o 
tem Stolicy apostolskiej. W konwen- 
cyi między Stolicą apostolską ą Rosyą 
z d. 24 grudnia 1882 zezwoliła pier- 
wera na to, ażeby dyecezyą mińską 
zarządzał tymczasowo arcybiskup mo- 
hylewski. Arcybiskup mohylewski prze- 
bywa od dawna nie w swojej rezy- 
dencyi w Mohylowie, lecz w Peters- 
burgu, Otóż istnieje w Rosyi taki po- 
rządek rzeczy, że nietylko obaj arcy- 
biskupi mohylowski i warszawski, 
lecz także kilku biskupów rozległych 
dyecezyj (up. wileńskiej) mają pod 
sobą jednego a nawet trzech bisku- 
pów, którzy nazywają się sufragana- 
mi, pod nazwą tą jednak nie należy 
rozumieć sufraganów arcybiskupich, 
lecz biskupów pomocniczych, którzy 
zajmują stanowisko podobne, jak su- 
fragan biskupa vorarlberskiego z Bryk- 
su. Arcybiskup mohylowski powinien- 
by misó trzech takich sufraganów 
w Mohylowie, Połocku (w gubernii 
witebskiej na półn?e od Mohylowa) 
i na Inflanty, ale z tych sufraganij 
dwie ostatnie nie są obecnie obsa- 
dzone. 

Franciszek Albin Symon, tytular- 
ny biskup zenopolitański, jest obecnie 
od 17 grudnia 1891 sufraganem mo- 
hylowskim arcybiskupa mohylowskie- 
go, a nie koadjutorem, i to ani ko- 
adjutorem z prawem następstwa, ani 
bez tego prawa. Ponieważ zostająca 
pod zarządem arcybiskupa mohylow- 
skiego dyeoezya mińska (większa co 
do obszaru od Galicyi i Bukowiny 
razem wziętych) przypiera na połud- 
niowy zachód bezpośrednio do guber- 
nii mohylowskiej, więc została skut- 
kiem tego oddana pod zarząd sufra- 
gana mohylowskiego. 

Żeby ludność katolicka dyecezyi miń- 
skiej składała się oprócz Polaków także 
z Rosyan — to jest największą nie- 
prawdą. Mała garstka Rosyan którzy 
się tam przesiedlili albo przybyli jako 
urzędnicy nie może być braną w ra- 
chubę wobec ludności katolickiej. Prze- 
ważną większość ludności tamtejszej 
stanowią Białorusini a oni nie są Ro- 
syanami. Język białoruski jest pokre- 
wny językowi ruskiemu tj. małorus- 
kiemu a Rosyanin czyli moskal cieszy 
się u nich takimi samymi sympatyami 
jak „Prusak“ w krajach nad Renem. 

Co się tyczy przedmiotu konfiktu 
z ks. Symonem, to jest ten sam kon- 
flikt a więcej jeszcze zastosowany w 
tym wypadku rzez rząd rosyjski pro- 
ceder wielce charakterystycznym i da- 
je poznać stosunki rosyjskie. Chodzi 
tu o język, którym posługiwać się na- 
leży w publicznych religijnych modli- 
twach ludowych, którym brak właści- 
wego liturgicznego charakteru i które 
nazywają się dlatego poza liturgiczne- 
mi funkoyami. Są to: litanie, odma- 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


Posag z kamienia. 


CZĘŚĆ I 
sielanka. 


„(Oiąg dalszy.) 


. Wraz z zachodem słońca kończyła 
się w Drobnostce praca całodzienna. 
Trzeba ją było obliczyć, ocenić i za- 
mykająo dzisiejsze czynności, na jutro 
stosowne wydać rozporządzenia. 

Przy sztachetach, okalających ga- 
zon przed domem, stanęła liczna dru- 
żyna pracowników. Był to pierwszy 
dzień żniwa. j 

Jasno ubrane grupy dziewcząt ga- 
wędziły wesoło, a wśród gwaru ich 
Podnosi? się niekiedy śmiech głośniej. 
Szy, lub urwana strofka wesołej pio- 
senki. Krasne jch spódniczki pokrywał 
W znacznej części Taży biały fartuch, 
zapaską zwany; na białej koszuli krzy- 
żowala się wzorzysta chusteczka, lub 
nawet gdzieniegdzie kaftanik dopeł. 
nial stroju. Na włosach kwiatami przy- 
branych, lub jak u mężatek białym 
pokrytych sawojem, Jéni? sierp nie- 
dbale założony, Okręcony często no- 
wemi kłosami. 

Strój to bardzo 


A t boższ 
niż w innych uA TE 


stronach kraja, a je- 


J. Friedrich & A, Beacock 


przedstawiał widok, tchnąc swojskim 
jakimś urokiem, rodzinną poezyą i tą 
swobodą serdeczną, którą obcowanie 
z naturą daje jedynie. Mołodyce zre- 
sztą, jedna w drugą prawie, zręczne 
były i urodziwa, po większej części 
drobne, szczupłe i ciemnobrewe, oko 
lica ta bowiem typów o konopnych 
włosach mało bardzo posiada. i 

Z drugiej strony stali mężczyśni, 
mniej już dorodni i bardeiej ociężal:. 
Biała, długa koszula, rzemiennym ob- 
ciśnięta pasem, stanowiła tu strój je- 
dyny, przy którym nawet starsi, ty- 
powi Rusini zamiast obuwia, mieli 
tylko sznurkami przywiązane, 2 łyka 
plecione łapcie, postołami przes nich 
zwane, dlatego, iż według tradycyi 
św. apostołowie takie nosió mieli. Ru- 
sin lubelski i chełmski, szczególniej 
ku brzegowi Buga, utrzymuje stanow- 
cgo, iż postoły lżejsze są i trwalsze 
niż buty, a w czasach kosowicy ulat- 
wiają mu nawet brnięcie po błotach 
i oozeretach, które tu często miejsca 
suche dokoła otaczają. 

Tradycya silniejszą tu jest nad 
względy cywilizaryi, może dlatego, iż 
ubranie takie nio nie kosztuje i po- 
zwala wyrobić własną ręką przedmiot 
piexbędny, którego kupienie ubogiej 
stotunkowo ludności z trudnościąby 
przychodziło. Młodsza generacya, mniej 
konserwatywna, na białą koszule na- 
rzuca już rodzaj kamizeli, lub krótkiej 
kurtki płóciennej, a wszystko to, zrzu- 
ciwszy słomiane, duże kapelusze, gwa- 
rzy wesoło, śmieje sią i bawi po pra- 
cy całodziennej, na dowód której sta- 
lowe kosy błyszczą w ich rękach od- 
bijając ostatnie promienie zachodu, 


dnak wieniec dziewcząt malowniczy 


państwowa austryackiej połowy mo- 
narchii, — to wszystkie manifesty o- 
pozycyjnych stronnictw niemieckich|  Staroczeska Polstik występuje z przy- 
są tylko albo opisem ostatnich zna |jacielskiem słowem upomnienia do ży» 


Lwów, miica Hetmańska l. 4 Far 
(obok cukierni W-go 


polecają 


osełki zaś i młotki zwieszają się obok|wi, a pen Lacki podniósł się, aby zam: 


kozika za pasem. 


kaąwszy pieniądze, na jutro wydzó 


Na ganku ukazała się wysoka, po-|rozporządzenia. 


waśną prostotą tchnąca postać Lackie- 
go, któremu siwe wąsy długie wyraz 


patryarchalności nadawały. Widok dzie- | „a? 
dzica nie straszył snadż włościan, gwar | gj; 


bowiem i rozmowy, jakkolwiek przy- 
tłumiły się nieco, nie ucichły wcale. 

— Dobry wieczór, dzieci! — zawo- 
łał przyjaźnie. 


Matka zwróciła się do Gustawa. 

— Zagraj co synku — wyrsekła, 
ując go w głową. — Po rosie tak 
cznie tony płyną, a ja tymcsasem 
herbatę wam przygotują. 


Gustaw powstał posłusznie. Muzy- 
ka, tak, muzyki było mu potrzeba w tej 


Usiadł za stołem i rozpoczęła się|chwili na wyrażenie wszystkich tych 


wypłata. Każdy z otrzymujących na- 
leżność swoją dostał kieliszek wódki, 
przyczem Lacki zamieniał 
słów życzliwych, 
w dzieje oąłej wioski, z którą się 
od dawna, umiał jednemu do 

smutku otuchy i rady, 
często i pomoc skuteczna, 


uczuć, które błogi hymn szczęścia w |q 


sercu mu nucily. Poszedł do akromne- 


z nim kilka |go saloniku, półmrokiem przysłonięte- 
a wtajemniczonych |go w tej chwili. Balsamiczny zapach 
zżył|lipy i innych kwiatów przesycał po- 
ać w |wietrze; białe firanki poruszały się 
za którą szła |letiutko w świetle niepewnem zmierz- 
drugiemu |cbu; świerycz za oknem świergotał oi- 


poozciwem słowem okazać, ik powo- cho. Gustaw otworzył fortepian i wśród 


dzenie jego szozerą sprawia mu radość. 
Był to obraz tak pełen swojskiej 


proototy i patryerchałności, tchnący 


uroczystej Ciszy wieczora z pod pal- 
ców jego wypłynęła fala czystych, po- 
tężnych tonów. Uderzył bezwiednie w 


takiem braterstwem i zacnością, iż na | nutę owej tęsknej dnmki ludowej, przy 


Grustawie sielska ta scena niewypowie- 
dzianie miłe zrobiła wrażenie. 

Życie wśród tych poczciwych ludzi, 
z Adelką ręka w rękę, wydawało mu 
się w tej chwili „ideałem, spełnieniem 
świętego posłannietwa względem braci 
ubogiej. Wtem obejrzał się po skro- 
mnym białym ganeonku, zwojami wina 
oplecionym, po prostych jego ławkach 
i westchnął głęboko. Widziadło sielan- 
ki pierzchało, ptaszyna jego nie umia- 


której, stojąc na wzgórzu, obok Adel- 
ki, poznał po raz pierwszy uczucia 
własne, a opierając się na prostym jej 
motywie, improwizował dalej cały po- 
emat tonów, mówiący o dziwnej czy- 
stej radości, o męskiej sile, z jaką 
pragnął przełamać wszelkie przeszko- 
dy, 0 potędze miłości, która mu odtąd 
życie opromieniać miała. 
Muzyka jego brzmiała jak podnio- 
y bymn młodości i szczęścia, a mu- 


laby żyć w takiej klatce, jej trzeba |siała być bardzo wymowną, kiedy aś 


było cieplarnianych i biegunowych fo- 
teli, ustawionych pod cieniem mirtów 
lub pomarańcz. 


ani Lacka, przywabiona nią z weran- 
y, stanęła cichutko obok grającego. 
— (Cóż to mój chłopiec gra dzisiaj 


Wypłata skończyła się tymozasem. |tak rzewnie, a jednak wesoło? — wy- 
Z licznej grupy pozostali tylko karbo- |rzekła, opierając dłoń na oxarnych 


Grossa) 


wlosach oyna. — Cóż to tak śpiewa oi 
w duszy? 

Gustaw ujął jaj rękę, a niosąc ją 
do ust, wyrzekł miękko: 

— Mamo, bardzo, bardzo jestem 
lais ssozęśliwy | 

— Cey tak, moje dziecko? To ra- 
dość największa dla mnie. Ale dlacze- 
go to nie pokazałeś się nam od obiadu ? 

— Po herbacie powiem, mateczko ; 
teraz nie choę przerywać ojcu posiłku, 
bo przy swej pracy potrzsbuje go bar- 
zo. 


— Masz racyę, chłopcze, od polu- 
dnia nie zsiadł z konia. W wieku jego 
nie łatwa to rzecz, a wszystko dla cie- 
bie. Takiego ojca mało kto posiada ; 
powinieneś bardzo, bardzo go kochać. 
Chodźmy jednak, bo musi czekać jnż 
na nas. 

Pocałowała syna i pociągnęła go za 
sObĄ. 

W jadalnym pokoju, przy świetle 
lagodnera lampy siedział pan Lacki z 
piórem w ręku, pochylony nad książką 
rachunkową. Zamknąwszy ją w końcu 
i siadając na zwykłem swem miejscu, 
wyrzekl uprzejmie: 

— Przepraszam was, żeście czekali 
chwilkę. ale musiałem wpierw skoń- 
czyć, Porządek i oszczędność są głó- 
wną podstawą gospodarntwa, dźwignią 
niezależnego bytu i spokoju. Gdyby 
ich bardziej u nas przestrzegano, nie- 
jedna fortuna nie runęłaby, niejedno 
domowe ognisko nie rozprószyłoby się 
niepowrotnie. 

— Musisz być bardzo zmęczony, 
ojcze — zauważył młodzieniec. — Źni- 
wa na dobre się już dziś rozpoczęły. 

— O, tak, a lubię bardzo ten wi- 
dok; brakło mi tylko ciebie na polu, 


bo matka zajrzała parę razy do nas. 
Czy byłeś w Malinie? 

— Nie, ojcze, Maryan wyjechał na 
dni kilka, 

— Ach, więc używałeś na swój 
sposób wsi i sielanki, pewno ze strzel- 
bą lub książką w lesie. Przyznam ci się, 
mój chłopcze, że wolę to, nad owe quasi 
pańskie pałace. Atmosfera ich za ciasna 
dla mnie starago, a ciebie musi dławić 
niekiedy. Nie ma nic wsnioślejszego 
nad naturę. Młodość, ktdra nie lubi 
obcować z przyrodą, nie posiada chy- 
ba zmysłu dla tajemnej jej mowy i 
uwielbienia dla cudów, jakiemi nas 
OtBGza, 

— Zupełnie się zgadzam ze zda- 
niem twem, ojcze, a nadto jestem pe- 
wny, iż majestatyczny urok jej, pełen 
wymownej poezyi, musi wywierać 
wpływ łagodzący na największych na- 
wet realistów i cyników. 

— Temu niezupełnie wierzę, ale 
zresztą któż zbada ludzkiej duszy taj- 
niki? Wiem tyłko, że chociak mi było 
markotno, żeś do mnie nie zajrzał 
woale, teraz nie dziwię się tobie: mło- 
dość ma swoje prawa. I mnie niegdyś 
język mistyczny brzóz i dębów bar- 
dziej zajmował, niż kopy na poln, a 
dziś lubię go jeszcze posłuchać, jak 
echa wspomnień dawnych. 

Gustaw spuścił oczy ` mimowoli 
przelotny rumieniee zabarwił mu lica. 
Nie chciał jednak wyznać w tej chwi- 
li, czyja obecność język przyrody tak 
wymownym dla niego uczyniła, 


(C. d. n.) 


by, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


wianie różańca św., śpiewy nabośne 
itd. Modlitwy te były (i są jeszcze) 
odmawiane w należących niegdyś do 
królestwa polskiego krajach po polsku, 
gdyż katolicy są przeważnie Polakami 
albo przynajmniej rozumieją język 
olski, Ale rsąd rosyjski dąży od kil- 
udziesięciu lat do tego, ażeby do po- 
zaliturgicanych modlitw wprowadzić 
zamiast polskiego język rosyjski i 
częściowo dokonał tego brutalnym 
gwałtem, À 
Dręczona nadto wszelkimi możli- 
wymi sposobami ludność katolicka nie 
może mieó nawet tej pociechy, ażeby 
wolno jej było w mowie ojczystej za- 
nosió w kościołach głośnych modłów do 
Boga. Poza tem postępowaniem tkwi- 
ła doskonale znana myśl oficyalnego 
świata rosyjskiego, ażeby tym sposo- 
bem uczynić pierwszy krok do prze- 
ciągnięcia katolików na schyzmę. Za 
wprowadzeniem języka rosyjskiego 
do modlitw miało pójść wprowadzenie 
rosyjszczyzny zamiast łaciny do litur- 
gii. Powracając do Mińska, to po tem 
oo wyżej powiedziano — język rosyj- 
ski nie mógłby tam być nigdy u- 
wględniony, w modlitwach kościel- 
nych, jeno chyba język białoruski. 
Ponieważ stolica apostolska a w 
szczególności Leon XIII zachowywał 
się aż dotąd bardzo opornie względem 
wprowadzenia języka rosyjskiego do 
modlitw, coby się spotkało z głęboką 
niechęcią wiernych, więc też wiado- 
mość, że „Watykan“ nagle przyzwolił 
na używanie języka rosyjskiego w 
modlitwach w dyecezyi mińskiej i to 
bez żadnych trudności jest w najwyż- 
szym stopniu nieprawdopodobną, jak 
również nieprawdopodobną rzeczą jest, 
aby biskup Symom lekkomyślnie dzia- 
łał wbrew i zawartej jakoby istotnie 
z Watykanem umowie. Nieprawdo 
podobieństwa nie mają tutaj kresu 
Są tacy, którzy chcą, ażebyśmy wie 
rzyli, że jest rzeczą prawdopodobną, 
iż „Watykan“ ulegając życzeniu rządu 
rosyjskiego, ustanowi bez żadnych 
trudności następcę biskupa Symona 
na stanowisku sufragana (nie koadju- 
tora!) i że „Watykan“ ma być skłon- 
nym uwierzyć w zapewnienia rządn 
rosyjskiego, iż wytrwa w polityce u- 
rzejmości i tolerancyi wobec kościo- 
a katolickiego, który aż dotąd ucie 
miężał, że spodziewa się, iż pożałowa 
nia godne zajście z ks. Symonem sta- 
nowió będzie w stosunkach między 
stolicą apostolską a Rosyą tylko przej- 
ściowy epizod i że rząd rosyjski po- 
zostanie wiernym zasadom polityka, 
zainaugurowanej pod rządami obecne- 


go cara. l 
Rosya widać przedstawia sobie 
Watykan“ zanadto dobrodusznym. 


Należy wziąó na uwagę tylko samo 
zajście z ks. Symonem|! Rząd rosyjski 
pozbawia (a trzeba pamiętać, że po- 
zbawia na mocy własnego tylko u- 
prawnienia) biskupa urzędu, nie po- 
rTozumiawszy się nawet przedtem co 
do tego ze stolicą apostolską a to 
dlatego, bo biskup wydał zarządzenie, 
które się rządowi nie podobało. Po- 
ubawia go urzędu i naznacza mu 
miejsce pobytu w jednem z miast na 
południu państwa położonem, którego 
„wybór zostawiony mu jest do woli". 
Ponieważ biskup się oświadcza za 
Odessą, więc też „bezzwłocznie go się 
tam przewozi traktuje go nawet z 
względami, jakie mu się należą“. Po- 
biera też pensyę swoją. I wobec tego 
wszystkiego imputuje Pol. Cor. „Wa- 
tykanowi* aby to wszystko „przy- 
jął do zatwierdzającej wiadomosci“ 
1 poprostu zamianował innego bisku- 
pa, przyczem daje też zapewnienie, 
że nikt w Rosyi nie żywi absolutnie 
żadnej nieprzyjaśni do katolickiego 
kościoła, w co znowu naturalnie „Waty- 
kan* musiałby bez dowodów wierzyć: 
Tak prostą drogą sprawa się nie 
potoczy. „Watykan“ pizedewszystkiem 
postara się o dokładne wyjaśnienie 
sprawy biskupa Symona i da rządowi 
rosyjskiemu z dobitnością, jakiej sobie 
tylko życzyóby można, do zrozumie- 
nia, iż z tymi dobrymi stosunkami, 
jakie Rosys rzekomo ze stolicą św. 
utrzymuje, pogodzić się nie da wy- 
stępowanie przeciw niemiłemu bisku- 
owi bez zasiągnięcia opinii o tym 
Eroku u drugiej strony. Bo inacrej 
pocóśby miała Rosya swego posła u 
stolicy św.? Czyż nie można było za- 
łatwió całej sprawy w drodze dyplo- 
matycznój nie wymierzając brutalnej 
kary biskupowi? „Watykan“ wreszcie 
sarządai, co mu nakazuje roztrop- 
ność, ale wcale się nie da omamić ro- 
syjskim uapewnieniom pokojowym. 
Zaufania do tych smapewnień już 
dawniej nie mogły obudzić poprzednie 
liozne zajścia, które tylko o tyle ró- 
żniły się od najświeższego, że dawniej 
nie w Odessie lecz daleko na północy 
w Jarosławiu albo mawet Wołogdzie 
internowano biskupów tj. w miastach, 
gdzie nie ma ani jednego katolika. A 
00 się przytrafiło msgr. Symonow*, to 
się może jutro zdarzyć każdemu inne- 
mu: każdy inny może być tak samo 
„usunięty i dokądś „na pobyt“ za- 
wiesiony. Czy Rosya sądzi, że „Waty- 
kan* istotnie zdolnyby był pozwo 
lió na takie postępowanie z sobą i na 
każde żądanie rządu nowych bisku- 
ów mianować? Ilużby w takim razie 
biskupów Rosya w ciągu lat dziesię- 
ciu wybrzkowała? Któryż katolieki bi- 
skup byłby w takich warunkach pe- 
wnym, że dzień jutrzejszy spędzi w 
skromnej swojej rezydencyi? Przecież 
już nię nieraz zdarzało, że dyecezye 
pozbawiano ich biskupów tylko dlate- 
go, iż występowali przeciw błądzącym 
kapłanom, których rząd popierał. 
Jeazoze rax kona powtórzyć: Tak 
niewinnie, jak to sobie Politische Cor- 
respondens wyobraża, sprawa się nie 
ma, zwłaszcza co do stanowiska w niej 


Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 


pów. 


Wiec słowiański. 


Kraków d. 12 grudnia, 


(Telegr. sprawozdanie „Gaz. Nar.*) 


Wiec słowiański, który się dziś tu 
odbył za inicyatywą stronnictwa ks, 
imponująco, 
zarówno pod względem udziału i po- 
ważnego nastroju zebranych jak i pod 
względem wygłoszonych przemówień 


Stojałowskiego wypadł 


i uchwalonych rezolucyj. 

Wszyscy mowcy, tak na dworcu 
przy powitaniu gości czeskich, mo- 
rawskich i dalmatyńskich, jak na wie- 
cu i odbytym następnie bankiecie za- 
znaczyli z całym naciskiem, iż nie 
jest to manifestacya przeciw Niem- 
com, ale tylko protest przeciw krzy- 
wdom popełnianym przez część Niem- 
ców, zaślepionych szowinizmem. Wszy- 
scy mowcy przemawiając za równou- 
prawnieniem Słowian, zaznaczyli u- 
znanie dla niemieckiego klubu kato- 
lickiego, który przyjął za zasadę, że 
dla wszystkich narodów zamieszkują- 
cych Austryę, powinno być miejsce w 


Austryi i że nietylko Niemcom ale i 


innym narodom należy się sprawie- 
dliwość. 
Drugą cechą charakterystyczną te- 


go wiecu było, że stronnictwo ks. Sto- 
inicyatywy 


jałowskiego, z którego 
wiec został zwołany, a które rozpo- 
częło działalność swoją od opozycyi, 
otwarcie i szczerze zamanifestowało 
dzisiaj łączność swoją z Kołem pol- 
skiem. Gwałty wyprawiane w Radzie 
państwa przez Niemców i socyalistów 
zjednoczyły stronnictwa polskie, utwo- 
rzone na tle narodowem, a zarazem 
wszystkie iune żywioły słowiańskie w 
Radzie państwa, zjednoczyły w zastęp 
jednolity. Wiec dzisiejszy dał temu 
zjednoczeniu dobitny wyraz. 

Przebieg zjazdu i wiecu był na- 
stępujący : 

Przed godziną 2 w południe dwo 
rzec krakowski przepełniony był do- 
borową publicznością, nadto wystąpiły 
cechy ze sztandaramu i straż ochotni- 
cza; przed dworcem zaś i ulicą kole- 
jową zalegały tłumy. 

Gdy wjechał na peron pociąg wie- 
deński, wiozący posłów czeskich, po- 
łudniowo słowiańskich i chorwackich, 
zagrzmiało gromkie „niech żyje*, „na 
zdar“, „żiwio” i zaintonowano Marsz 
Dąbrowskiego. 

Przybyłych posłów z Czech i Mo- 
rawy dr. Pącaka, dr. Strańskyego Ho 
rzicę, Brzorada, Radimskyego, Marti- 
neka, dr. Sileniego, Secherta i Skalę a 
z Dalmacyi: Biankiniego i Vukowi- 
cza powitał prezydent miasta Fried- 
lein, wskazując, iż nie od dziś istnie 
je łączność słowiańska. Następnie imie- 
niem stronnictwa chrześcijańsko-ludo- 
wego przemówił słów kilka dr. Do- 
bija i jeden z akademików, na co 
imieniem przybyłych odpowiedział po- 
seł Brzorad, zaznaczając, że posło- 
wie słowiańscy w parlamencie nie wal- 
czyli przeciw Niemcom ale za zagwa- 
rantowane konstyrucyą  równoupra- 
wnienie narodowości. 

Wśród śpiewu „Jeszcze nie zginęła” 
ruszono z dworca do sali Sokoła. Wsia- 
dających do powozów i przejeżdżają- 
cych witały tłumy okrzykiem „na 
zdar*. 


" 
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O godź. 3 popołudniu ulicę Wolską 
i w przed Sokołem zapełniły masy 
ludności; wewnątrz zaś, w sali, pano- 
wał wprost tłok. Zebrało sią tam ja- 
kich 800 osób a galerye zajęły panie, 
Trybuna przeznaczona dla prezydyum 
i posłów okazała się małą — ledwie 
część usiąść mogła, reszta musiała zo- 
stać w postawie stojącej. 

Po zagajeniu zebrania wśród o- 
krzyków na cześć przybyłych, wybra- 
no przewodniczącym wiec1 posła m. 
Krakowa Weigla a honorowymi 
prezesami Pacaka, Stransky'ego i Bian- 
chiniego. 

P. Weigel dziękując za wybór, za- 
znaczył, iż posłowie polscy postano- 
wili stać solidarnie przy programie 
prawicy, dążącym do rozszerzenia au- 
tonomii i równouprawnienia wszyst- 
kich narodów. Nie mniej też po- 
łożył nacisk na to, co już poseł Brzo- 
rad podniósł w przemówieniu na dwor- 
cu, iż nie jest to manifestacya prze- 
ciw Niemcom, ale dążenie do uzyska» 
nia przynależnych praw Słowianom, 

Następnie mówił poseł czeski Pa- 
cak wśród częstych okrzyków „na 
zdar“, a mówił po czesku i po polsku, 
pozdrawiając Polaków imieniem Cge- 
chów. Akcya obecn e prowadzona, jest 
akcyą „za naszą i waszą wolność*, „za 
nasze i wasze prawą“. 

Przemówienie dalmatyńskiego po- 
sla ks. Bianchiniego powitano o- 
krzykami „żiwio*. Mówił z werwą i 
gwadą na temat jedności i pokrewień- 
stwa Słowian. 

Wstępne te przemówienia zakoń- 
czył akademik Rydel, wznosząc 0- 
krzyk na cześć młodzieży słowiańskiej 
austryackich uniwersytetów. 

Po wysłaniu na wniosek posła 
Weigla telegramu hołdowni- 
czego do cesarza, przystąpiono do 
porządku dziennego wiecu & miano- 
wicie do omówienia obecnej sytuacyi 
politycznej. 

W treściwem przemówieniu przed- 
stawił rzecz poseł krakowski dr. S o- 
kołowski, który między innemi na 
poparcie twierdzenia, iż Słowianie ża- 


Watykanu" i z pewnością też Rosya 
będsie musiała dać inne jakieś dowo- 
dy swojej dobrej woli wobeo Rzymu 
niż internowanie katolickich bisku- 
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wicy parlamentarnej należy 
gruncie katolickim (wołania 
im“). 


łano „pereat“. 


Słowian referował dr. 


już powinno było nastąpić. Dalej oy- 


mu klubowi katolickiemu, a przytacza- 
poniżaną przez nich kulturą słowiań- 


niżej nie stoi aniżeli kultura niemie- 
ckich profesorów uniwersyteckich, wo- 


szczałkami. (Wołania: hańba im). 
woa zakończył, iż Niemcy wyrośli nie- 
zgodą słowiańską — atoli Słowianie, 
„jednością silni“, mogą wywalczyć u 
znanie swych praw słusznych. 

Uchwalono następujące oxtery re- 
zolucye: 

1) Opierając sią na ustawach zasa- 
dniczych, zaprzysiężonych przez mo- 
narchę, a 
ludom, w skład państwa wchodzącym, 
prawo do życia i rozwoju na podsta- 
wach narodowych, domagamy się ci- 
słego przestrzegania tychże ustaw kon: 
stytucyjnych i epartego na nich spra- 
wiedliwego równouprawnie- 
nia wszystkich narodowości w pań- 
stwie. 

2. Wyrażamy uznanie tym wszyst 
kim posłom polskim, którzy w Radzie 
państwa zajęli stanowisko po stronie 
Słowian, wzywamy ich, aby na tem sta- 
nowisku wskazanem przez zasady na- 
rodowe, przez poczucie solidarności 1 
interes polityczny wytrwali i wyraża- 
my równocześnie oburzenie i potępie 
nie dla tych wszystkich posłów z kra 
ju naszego, którzy zdradzając wybor 
ow swoich, stanęli po stronie wro- 
gich ałowiańszczyknie żywiołów, dzi- 
kimi gwałtami ubezwładnil! parlament 
i wydali ludy na łup rządów absolu- 
tnych. 

3) Domagamy się, utrzymania obro 
ny 1 rozszerzenia praw konstytucyj 
nych. 

4) Domagamy się rozszerzenia au- 
tonomii krajów, z równoczesnem spra- 
wiedliwem rozszerzeniem prawa wy- 
borczego. 

Na wniosek p. Zubera ze Ślązka 
uchwalono rezolucyę tej treści: Wiec 
polski w Krakowie zę współudziałem 
reprezentantów ludów słowiańskich 
wzywa rząd, aby jak najszybciej przy- 
stąpił do reformy szkolnictwa na Się 
zku i przy tejże reformie sprawiedli- 
wiej aniżeli dotychczas, uwzględnił 
słuszne żądania dominującego tamże 
liczebnie żywiołu słowiańskiego. 

Uchwaleniem, że zbierze się później 
jeszcze wiec słowiańskich stronnictw 
celem ułożenia jednolitego programu, 
zakończono obrady wiecu. 

P. Weigel w przemowie zamyka- 
jącej zebranie wyraziwszy podzięko- 
wanie zebranym za nadzwyczajny 
spokój i porządek obrad. prosił o upo- 
ważnienie wysłania telegramu do 
klubu niemieckiego stronni- 
ctwa katolickiego na ręce ks. 
Iibenhocha i do byłego prezydenta mi- 
niatrów hr. Badeniego. 

Uchwalono to bez dyskusyi i za- 
kończono wiec odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 

Opuszczających salę „Sokoła“ po- 
słów żegnano okrzykami. 

Z posłów polskich byli ną wiecu: 
Weigel, Sokołowski, Milewski, Popow- 
ski, Górski, Wysocki, Danielak, ks. 
SŚzponder, Pawel Sapieha, Znamirow- 
ski, Merunowicz, Rojowski, Wielo- 
wieyski, Rychlik, Roszkowski, Walew- 
po Zabuda, Rotter, Paszkowski i dr. 
Zoll. 

Ks. Adam Sapieha i hr. Zamoyski 
z Zakopanego usprawiedliwili telegra- 
cznie swoją ziea doi Gd6 chorobą. Po- 
seł Kozłowski Włodz. przysłał telegram 
na ręce prof. Milewskiego. 

Gas. Nar. reprezentował redaktor 
dr. Vogel, z czeskich dziennikarzy 
przybyło pięciu. 
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Zebrani na wiecu, jako też tłumy 
przed Sokołem stojące ruszyły następ- 
nie gromadnie do miasta, śpiewając 
Pa icz pieśni. Niektóre domy 
yły iluminowane. Pochód postępował 
ku rynkowi bez przeszkód, tu dopiero 
garść socyalistów chcąc przygłuszyć 
Marsza Dąbrowskiego, zaintonowała 
„Czerwony sztandar“. Wystąpili dra- 
goni i wnet porządek przywrócono 
rozpędzając sooyalistów. Mówią, że 
jakieś aześcioletnie dziecko w tłoku 
tym zostało stratowane ozy skale- 
GŁONE. 

Po godz. 7 wieczorem odbył się w 
sali hotelu Saskiego wielki bankiet, 
który zgromadził przeszło 300 osób. 
Antysemicki charakter  stronniotwa 
krakowską manifestacyę urządzającego, 
objawił się tylko niewinnemi białemi 
gwożdzikami, rozdawanemi przy wejń- 
cin na salą. Ks. Stojałowskiego, który 
był dziś także u ks. biskupa Puzyny 
witano demonstracyjnie. 

Przewodnikiem wieczerzy prokla- 
mowano ks. Pawła Sapiehę. Galeryę 
w sali hotelu Saskiego zapełniły pa- 
nie. Muzyka zagrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła" a następnie „Kde domow 
mój“. Zawiadomienie o wysłaniu tele- 


dnój walki przeciw Niemcom w Au- 
stryi ani nie prowadzą ani prowadzić 
nie zamierzają, przytoczył, iż do pra- 
także 
grupa posłów niemieckich stojąca na 
„CŁekĆ 
Gdy mówił p. Sokołowski o 
SohOnererze i jego towarzyszach wo- 


O potrzebie solidarności i jedności 
Danielak, 
Przedstawił on, iż dopiero buta nie- 
miecka dokonała pewnego zbliżenia 
się między Słowianami, które dawniej 


frowo wykazywał, o ile na każdem 
polu a zwłaszcza szkolnictwa Niemcy 
z krzywdą Słowian wyzyskują swoje 
stanowisko, — oddał hołd niemieckie- 


jąc gwałty niemieckich obstrakoyoni- 
stów, porównał kulturę niemiecką z 


ską, konkludując, iż ostatnie zajścia 
dowiodły chyba, że kultura Słowian 


jujących nożami w parlamencie i 4 


rzyznających wszystkim 


jednolity charakter, ażeby bez wzglę- 


i odegraniem hymnu austryackiego. 

Nie mniej brawami nagrodzono za- 
wiadomienie o wysłaniu telegramu do 
ks. Ebenhocha i hr. Badeniego. Wiel- 
ką mowę wygłosił prof. dr. Milew- 
ski na oześć idei sprawiedliwości a 
przeciw tym, którzy nie œz serca do 
serca przemawiają, ale do żółci i wą- 
troby, podając nie sposoby podniesie- 
nia się wzajemnego, ale obalania 
wszystkiego. 

Dr. Milewski zaznaczył także zgo- 
dne i łączne postępowanie klubu ks. 
Stojałowskiego z Kołem polskiem. 

Drugi mówił p. Stransy, zaznacza- 
jąc, że w obozie prawicy jest Austrya. 
W końcu wychylił toast na cześć pol- 
sko-czeskiej zgody. Zapał ogromny. 
Całe zebranie spiewa: „Kde domow 
moj“. 

Dalej mówił ks, Stojałowski, wska- 
zując, 1% dzień dzisiejszy jest nietyl- 
ko pojednaniem ludów słowiańskich, 
ale także stronniotw ludowych z pra- 
wicą parlamentu. Mowca zakończył 
toastóm na trwały rozwój braterstwa 
Słowian w obrębie monarchii. 

Poseł Slama toastował na lepszą 
przyszłość obu narodów, poseł Danie- 
lak na cześć sokołstwa czeskiego, o- 
raz maticy szkolskiej, na sławę koro- 
ny ów. Wacława i na sławę czeskiego 
narodu, 

Poseł Wacław Szilenyi wskazał na 
potrzebę związku przemysłowego, o- 
raz handlowego między czeskim a pol- 
skim narodem, a ks. Szponder pił na 
caeść prasy czeskiej. 

Na bankiecie odczytano całe mnó- 
stwo nadeszłych telegramów, zwła- 
szoza £ Czech, było ich około stu. Ze 
Lwowa były od .czniów prof. Oswal- 
da Balzera i u Czy elni akademickiej. 

Bankiet przeciągnął się do późnej 
pory, poczem u dr. Danielaka odbył 
się jeszcze przy udziale ka. Stojałow- 
skiego konwentykel tegoż stronnictwa. 


biorą same komitety miejacowe. 
mniej : 


nego, 


przedewszystkiem o zwrócenie 


polskich. 
rozprawą naukową ani wykładem literackim, 


czności, ażeby 
uzozytnych ideałów narodowych, 
najlepszym tych ideałów rzecznikiem, 

Stosownie do 
Da zakończenie uroczystego 
mówi npreszona przez Komitet 
kaś osobiatosó. 

Program uroczystego obchodu może być 
rozszerzony czyto wmurowaniem tablicy pa- 
miątkewej w kościele lub Da publicznym 
placu, naswanym imieniem poety — ózyto 
zasadzeniem na miejscu stosownem dębu lub 
lipy „Miokiewiczsa* — ozyto w inny sposób 
odpowiedni. 

3. Wstęp na uroczystość Mickiewiczowską 
powinien być bezpłatnym, za saproszeniami, 
lub biletami, stosownie do warunków miej- 
acowych, 

4. Sprawozdanie s odbytego obchodu 
zechcą komitety nadesłać na ręce prezydyum 
komisyi odczytowej celem pomieszczenia go 
w roczniku jubileuszowym Mickiewicza. 

We wszystkich sprawach należy odnosić 
się do zastępcy przewodniczącego komisyi 
odczytowej, dyrektora Franciszka Próchnie- 
kiego, lub sekretarza dr. Konstantego Woj- 
ciechowskiego w V gimnazynm we Lwowie. 


zebrania prze- 
wybitaa ja- 


Czas odnowić przedpłatę 


W poniedziałek odbędzie się śnia- 
danie na cześć przybyłych posłów cze- 
skich i słowiańskich, urządzone przez 
klub konserwatywny i obiad, dany 
przez reprezentacyę miejską. 


(ichody Mickiewiczowskie. 


Zbliża się rok 1898, w którym świę- 
ció będziemy setną rocznicę urodzin 
największego i najbardziej przez cały 
naród polski ukochanego poety, Ada- 
ma Mickiewicza. Zapalić w tym roku 
serca całego ogółu polskiego miłością, 
czcią i uwielbieniem dla twórcy „Pa- 
na Tadeusza“, wyjaśnić znaczenie ge- 
nialnego człowieka dla naszego naro- 
du nawet tym, którzy zaledwie ały- 
szeli o imieniu Adama — oto obowią 
zek oświeconych warstw naszego spo- 
łeczeństwa. 

Udział w obchodzie na cześć Mickie- 
wioza powinni wziąć wszyscy, uozeni 
i prostaczkowie, starzy i młodzi, bo 
gaci i ubodzy. Obchód ten powinien 

yó prawdziwem świętem narodowem, 
wspaniałą manifestacyą uczuć spole- 
czeństwa polskiego, umiejącego czuć 
wdzięczność dla swych wieszczów i 
duchowych przewódców. Uroczystość 
tę powinny święcić miasta, miasteczka, 
a nawet wioski małe, boô przecie naj- 
gorętszem życzeniem Adama było, aby 
słowo jego dotarło aż do strzech wie- 
śniaczych. 

Ażeby jednak obchód taki wypadł 
istotnie godnie i miał ile możności, 


KRONIKA. 


Lwów d. 13 Grudnia 


Zapiski osobiste. Poseł i wiceprezes 
krak, towarz. wzaj. ubesp. p. - Włodzimierz 
Gniewosz, bawi we Lwowie, 


Namiestnik ks. Eustachy Sanguszko 
bawił w niedzielę u Kazimierza hr. Ba- 
deniego w Busku, dziś zaś wyjeżdża do 
Wiednia, 

Poseł hr. Piniński wyjeżdża z począt- 
kiem stycznia do Egiptu. 


Mianowania. Namiestnik zamianował 
wachmistrza żandarmeryi Edmunda Kowal- 
skiego koncelistą policyjnym w etacie dyrek- 
cyi policyi lwowskiej. 

Lustracyę czortkonskicge staro- 
stwa przeprowadził minionego tygodnia rad- 
ca dworu p. Jan Hild. 


Roezniea Grottgerowska. Na dzień 
wczorajszy przypadała trzydziesta rocznica 
śmierci, a pośrednio taxże sześćdziesiątu 
rocznica (dnia 11 grudnia 1837 r.) uro- 
dzin znakomitego twórcy „Polonii“ i „Woj- 
ay“. Młodzież akademicka, pragnąc uczcić 
pamięć nieśmiertelnego wieszcza artysty, u 
rządziła wczoraj w południe, w czytelni a- 
kademickiej, poranek wokalny i deklamacyj- 
ny. Po odśpiewaniu przez chór akademicki 
pod batutą ak. Szczepańskiego „Hymnu do 
mistrzów sutuki* Muenchbheimera, nastąpił 
odczyt przewodniczącego czytelni akad. Wró- 
blewskiege. Prelegent skreślił w nim w o- 
gólnym zarysie krótkie, pełne cierniów i za- 
wodów życie Grottgera, nie zapuszezając się 
bynajmniej w ocenę dzieł jego, które oceniło 
najlepiej samo społeczeństwo skoro wyzna- 
ozyło ich twórcy jedno z najprzedniejszych 
miejsc w dziejach naszej sztuki malarskiej. 
Po odezycie, za który ebdarzyli obecni pre- 
legonta hucznemi oklaskami, wygłosił akad. 
Berliński własny swój wiersz, napisany u- 
myślnie na tę uroczystość i zyskał powszech- 
ny poklask. Chór odśpiewaniem marsza Dą- 
browskiege zakończył tę podniosłą, świad- 
czącą wymownie o uczuciach młodzieży, u- 
roozystość. 


Uroczysty wieczorek muzyczno-gim- 
nastyczny odbył się dnia wezorajszego w 
pSokole* ku uczczeniu 14 rocznicy wprowa- 
dzenia się towarzystwa do własnego gmachu 
i z okazyi poświęcenia własnej ujeżdłalni 
konnej. Program wieczorku, który odbył się 
przy bardzo licznym współudziale publicz- 
ności, nader urozmaicony. Chór pod batutą 
p. Burzy, był spiew solowy panny H. Schup- 
pówny, gra p. Vayhingera na wiolonoreli, 
deklamacya p. Kwiatkiewicsa i ówiezenia 
gimnastyczne zdobyły sobie poklask ogól- 
ny. Po wieczorku odbyła się wieczorni ca. 


W sprawie podatkn zarobkowego, 
a mianowicie co do opodatkowania zakładów 
przemysłowych w różnych miastach wydało 
ministerstwo skarbu instrnkcyę dla orga- 
nów akarbowych. Instrukcya ta stwierdza, 
iż do skarg daje powód ten przepis ustawy 
z r. 1871, który nie pozwala wymierzać po- 
datku zarobkowego osobno od zakładu prze- 
mysłowego głównego, a osobno od jego filii, 
położonej w innem jakiemś mieście lub wsi. 
Wskutek tego gmina, w której obrębie taka 
filia istnieje nie może nałożyć do podatku 
zarobkowego swego dodatku. Nowe ustawy 
podatkowe nakazują wybierać pedatek od 
każdego zakładu i każdej jego flii osobno, 
a tylko w tym wypadku zachodzi wyjątek, 
gdy filia taka ściśle jest połączona z zakła- 
dem głównym, że odrębnych jej doehodów 
obliczyć niepedobna. W takim razie wymie- 
rza się podatek razem i zakładowi i filii, a 
kwotę jego rozdziela się między oboje. Aby 
z drugiej strony nio powstała na przyszłość 
u kontrybuentów obawa, że za jedno i tę 
samą rsesa będą dwa razy płacili podatek, 
raa w mieścio, gdzie mają główny zakład, 
a drugi ras tam, gdsie mają familię, in- 


du na uroczystości urządzane po seko- 
łach ludowych i średnich odbył się w 
całym kraju równocześnie, należy woze- 
śnie już zorganizować całą akcyę ob- 
chodową, potworzyć komitety, zająć 
się wyszukaniem odpowiednich prele- 
gentów, słowem wszystko przewidzieć 
i wszystko przygotować. 

Sprawą tą zajmuje się komisya od- 
czytowa, wybrana z łona ogólnego ke- 
mitetu Mickiewiczowskiego, zawiąza- 
nego we Lwowie i taż komisya zwią: 
ea się obeonie £ gorącą prośbą O za- 
jęcie się zorganizowaniem w tym celu 

omitetu w myśl następujących wska- 
zówek: 

a) Organizacya komitetów. 

1. Przez wsgląd na to, że Mickiewicz 
był poetą narodowym w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, pożądanem jest, ażeby w 
skład komitetu wchodzili przedstawiciele 
wszystkich stanów i warstw lndneści. 

2. Komitet wybiera z grona swego prre- 
wodniczącego i sekretarza, w razie potrzeby 
także innych fnnkeyonaryuszów. 

3. Komitet zajmie się urządzeniem uro- 
ezystości w miejscu swego pobytu i obmyśli 
wszystko, co będzie potrzebne, ażeby tej 
wiolkiej uroczystości narodowej zapewniś po- 
wodzenie. Komitet postara się też o fondu- 
sze na pokrycie możliwych kosstów urządze- 
nia obchodn. 

4. Prezydys komitetów biorą w swe rę- 
ce inioyatywę w sawiązywaniu komitetów 
w okolicy i porozumiewają się w sprawie 
obchodu % przowodniczącymi tychże komi- 
tetów  filjalnych pozostawiając im zresztą 
najszersza swobodę działania co do obeho- 
du, a poprzestając tylko na wdrożeniu spra- 
wy i na nayskaniu tej pewności, że obchód 
odbędzie się należycie, w duehu patryo- 
tycznym. 

5. Prezydya komitetów donoszą o rozul- 
tatach swych sabiegów w okolicy około sa- 
wiązywania komitetów i wyszukiwania od- 
powiednieh prelegentów do presydyum ko- 
misyi odczytowej, wybranej z łona ogólnego 
komitetu Mickiewiozowskiego we Lwowie. 

Prezydyum komitetu zawiadamia również 
miejscową władzę polityczną e obehodzie, 
podając tormin i program uroczystości. 

b) Obchód ku 6zaci Miokio- 
wiosa. 

1. Obchód odbędrie się w reku 1898 


i poleca po canach najniższych 


gramu do cesarza przyjęto oklaskami |w tygodniu Miekiewiesowskim, który lwow- 
ski komitat ogólny później wysnaczy. Naj- 
odpowiedniejszy dzień w tygodnin tym wy- 


2. Obchód składać się będzie przynaj- 
a) z uroczystego nabożeństwa dziękczyn- 


b) z zebrania publicznego. Program ze- 
brania powinien obejmować część muzykal- 
no-wokalną i przemówienie, wygłoszone, o 
ile możności ustnie, w którem chodziłoby 
uwagi na 
charakter Mickiewicza, jako poety narodowe- 
ge, na jego znaczenie dla myśli i ideałów 


Przemówienie to nie powinno być suchą 
leez powinno trafić do sero zebranej publi- 
zapalić w nich miłość dla 
jakoteż 
wdzięczność i cześć dla tego, który był i jest 


warunków  miejseowych 


atrukcys ministeryslne peleca organem po- 
datkowym ściśle się trzymać przepisu, któ- 
ry pozwala w podobnych wypadkach komi- 
ayom podatkowym pisemnie rzecz badać, i 
nakazuje im pilnie baczyć, aby nie okłada- 
ły podatkiem kilkakrotnie jednego i tego 
aamego objektn podatkowego. 


Nowy ring. Przy omawiania w komi- 
syi budżetowej Rady miejskiej rubryki czy- 
szosenia kanałów oświadczył p. Małashow- 
ski, że przedsiębiorcy oszyszcsenia kanałów 
uczynili ring i sażądali zapłaty znacznie 
wyłszej, Wobec tego magistrat traktuje je- 
szcze a przedsiębiorcami, mając zamiar obe 
JĄĆ w razie rozbicia się układów ozyszczenie 
kanałów we własny zarząd, 


„Nowa poczta. Nowy urząd pocztowy 
wejdzie w życie 16 bm. w miejscowości 
Drewniku w powiecie liskim. 


Z izby sądowej. Proces p, Wysłoucho- 
wi o obrazę ozci popełnionę w koresponden- 
cyi „Przyjaciela ludw“ pt.: „Chwalebne ozy- 
ny“, wytoczył? Stanisław Zawada, gospodarz 
z Ssczucina. P, Zawada czuł się dotknięty 
zarzutem, że przy wyborach poobgryzał do- 
syć kości stańczykowskich i nałykał się do- 
ayć wina i wódeczki«, 

Lwowscy aędziowie przysięgli rozpatry- 
wali dzisiaj tę sprawę, a po przeprowadse- 
niu pod przewodnictwem radcy Oleńskiego 
postępowania dowedowego orzekli, że p 
Wysłouch jest niewinny. Na podstawie tego 
werdyktu uwolnił %rybunsł oskarzonego od 
odpowiedzialności. 


Drobny handei. Towarzystwo „Wza- 
jemnej pomocy drobnych kupców chrześci- 
Jańskich* zyskało na wczorajszem walnem 
zgromadzeniu w „Skale“ nowy i stosnnkowo 
snaczny zastęp ozłonków. Przewodniczył p. 
Wojciech Florko, smekretarzowali pp. Adam 
Fuchs i Z. Korosteński. Ożywiona dyskusya 
programowa i nad statutem, w której brali 
udział pp. Steóków, A. Kisil, J. Kucharski, 
T. Łyczowski, A. Kryt, Z. Maryniec, J. 
Droński i inni zajęła czaa od 3 do 5, wo- 
bec czego z powodu, że w sali nnstępnie 
miał odbyć się odczyt dr. Legeżyńskiego, 
odroczono walne zgromadzenie na możliwie 
najbliżazy termin po świętach. 


Krwawa bójka wybuchła wczoraj na 
ul. Ormiańskiej pomiędzy żołnierzami a gar- 
sonami. Z garsonów raniony został Tei- 
cher w głowę, a Guttmann otrzymał pchnię- 
cie bagnetem pod łopatkę, Zanim policya 
nadeszła, żołnierze się ulotnili. 

Adres z uznaniem za stanowisko po- 
lityczne , zajęte w  ostatnieh wypadkach, 
wysyłają do wiedeńskiego Koła Polskiego 
katolicy lwowacy — jak o tem zapewnia 
Ruch Katolicki. 


Gmach seminaryam żeńskiego. 
Budowa gmachu dla seminaryum nauczy- 
cielskiego żeńskiego we Lwowie po długich 
pertraktacyach, ciągnących się lat kilka, ma 
być wreszcie rozpoczętą z wiosną 1898 r. 
Budyuek, do którego plany wypracował de- 
partamant budowniczy namiestnictwa, stanie 
na ulicy Sakramentek na miejscu, gdzie był 
dawniej sakład wychowawczy pod wezwa- 
aiem św. Heleay. Koszt budynku wyniesie 
150.000 zł. 

Telefon ze Lwowa do Wiednia za- 
cznie funkeyonewać już za dni kilka. Odby- 
ła się już próba urzędowa, a edbędsie się 
wkrótce próba z zaproszonymi gośćmi. Za 
trzy minuty rosmowy między Lwowem a 
Krakowem płacić się będzie 1 zł, za taki 
sam zań czas rozmowy Iuiędzy Lwowem a 
Wiedniem 1 sł. 50 ct. 

Fałszywe bamknoty. W tych dniach 
pojawiły się we Lwowie w obiegu podra- 
biane banknoty na 10 zł. Jeden taki bank- 
not zakwestyenowano na dworeu głównym, A 
drugi w Banku hip. Są one dobrze podrobione 
tylko wyraz: „Serya* odbity jest drukiem 
zamazanym cokolwiek i kolor tego wyrazu 


jako też numeru seryi jest blado ceglasty, a 


nie karminowy. Oprócz tego jest rysunek 
twarzy po obydwóch bokach nieco smasany 
i niewyraśny, 

Ntacya telegrafu. Z dniem 15 b. m 
otwartą zostanie w Tartakowie w powiecie so. 
kalskim obok istniejącego tamżo urzędu po 
oztowego stacya telegrafu z ograniczoną słu- 
żbą dzienną. 

Wykolejenie się pociągu nastąpiło 
w ubiegłą sobotę na linii halicko-brzeżań- 
skiej. Pociąg był ciężarowy, a zdruzgotało 
się trzynaście wagonów. Nikt z ludzi nie 
poniósł szwanku. 

Pod kełami pociągu. W niedzielę 
w samo południe pociąg towarowy idący ze 
Łwowa do Krakowa, przejechał niedaleko 
przed stacyą Tarnowem włościanina. Nie- 
szczęśliwy zginął na miejseu. Pociąg bły- 
skawiczny nadszedł na miejsce wypadku w 
kilka chwil po katastrofie i musiał w polu 
czekać kilkanaście minut, zanim szczątki sa- 
bitego zabrano z toru. 


Dla kilku koron zamordował Kost 
Karpyszyn, chłop z Mieczynnowa pod Brxe- 
żanami w lesio między Międsynezowem a 
Trościańcem kramarza Szulima Konberga, 
Karpyszyna już uwięziono. 

Zapomoeą pięści propagują zocyaliści 
krakowscy swoje idee. Krakewski Głos Na- 
rodu donosi, że w ubiegłą środę „sa Bade- 
niego“ tj. za udział w  demonstracyi na 
cześć hr, K. Badeniego obili dwóch ręko- 
dzielników. Jednemu z nich pokaleczyli gło- 
wę | ręce, drugiemu słamali palec i podbi- 
li oko. 

Deputacye rękodzielnicze. „Gwia- 
zda“ brodzka wydała odezwę do wszystkich 
„Gwiazd” rzemieślniczych w kraju, aby w 
niedsielę d. 19 bm, wysłały delegatów do 
Buska do hr. Badeniego z podziękowaniem 
sa jego działalność dążącą do równoupraw- 
nienia ludów austryackich. 


Profanacye cmentarza powtarzają 
się w Przemyślu ustawicznie. 
Echo Przemyskie znowu w nocy ae środy 
na czwartek napadła banda opryszków ły- 
dowskich na nowy cmentarz i zrobiła sobie 
igraszkę s pomników postawionych osobom 
około Przemyśla zasłużonym, Pomniki ks. 
Polańskiego, ka. biskupa Hirschlora i kilku 
innych samazała w całości błotem i kałem 
a wyryte pozłacane litery na napisach po” 
wydsierała rylcem, Usłyszawszy powracają 
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oych gospodarsy z Pikulio i Nehrybki, ueie_ 


otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 
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kła przez płety i łany ku swemu okopisku.|5 'ł., Chamcowa 2 zł., 
Dopiero we czwartek rano spostrzeżono pro- |A, Greka 10 sł., 


Turasiewiez 5 sl, Pawlikowska 1 zł. Za te 
wszystkie datki serdeczne „Bóg zapłać“ skła- 


fanacyę omentarza. Oburzenie w mieście na 
sprawców haniebnego i wsirętnefo uezynku 
jest wielkie. 

Młodzież stanisławowska przesłała 
do Cieszyna 8 b. m. kwo!ę 100 złr. zebra- 
ną przez siebie na stypendyum dla uosnia 
polskiego gtmnszyum cieszyńskiege. 

Ospa panująca epidemieanie w Stanisla- 
wowie pojawiła się już nawet w ochronce 
dziewczęcej i międay młodzieżą szkolną. 
Magistrat stanisławowski kaza? na domach, 
gdzie są chorsy na ospę poprzybijać tabliczki 
z napisem „tu panuje ospa“. Oprócz miasta 
samego objęła ospa jesreze wsie Knihynin 
Kolonia, Knihynin Wieś, Ciężów, Pawełcze 
i Maryampol. We wsi Pasiecznie wygasła. 


Fabrykant biletów kolejowych. 
Przed tarnowskim sądem przysięgłych sta- 
wał handlarz masła Tobiasz Meizler s No- 
wego Sącza, oskarzony © fałszowanie bile- 
tów kolejowych. Meixler przez długi czas 
fabrykował bilety, do prawdziwych łudząco 
podobne i za bezcen sprzedawał je pasaże- 
rem przeważnie żydowskim. Po udowodnie- 
nin mu winy, skazał go trybunał na pod- 
stawie werdyktu przysięgłych na półtora ro- 
ku ciężkiego więzienia, 

Orkiestrę studencką na wzór Lwo- 
wa zorganizował w jednej ze ezkół |lndo- 
wych ozarniowieckich dyrektor jej p. Jan 
Kamiński. 

Katechetom szkół ludowych czernio- 
wieokich postanowiła rada miejska tamtej- 
ssa nie uwracać kosztów, pełączonych z do- 
jazdem do bardzo oddalonych od śródmieś- 
cia budynków szkelnych. Rada miejska 
eserniowiecka chciała tym sposobem  okasać 
niechęć duchowieństwr. 

Bazar krajowy powstał w tych dniach 
w Czerniewcach. Tak samo jak we Lwowie 
przeistoczył się w niege skład Żywieckiej 
fobryki sukna. Oprócz towarów sukiennych, 
bazar utrzymuje na składzie płótna kor- 
czyńskie, materye andrychowskie, prześliczae 
makaty buczackie, wyroby koszykarskie, álu- 
sarskie, białowkórnioze, artykuły użytku do- 
mowego i zbytkowne przedmioty galanteryj- 
ne, 8 wszystko to s warstatów i fabryk kra- 
jowych. Jest to zarazem nieustająca wysta- 
wa przemysłu galicyjskiego, godna zwie- 
dzenia, 

Burmistrz bialski dr. Rosner ustąpił 
ze swego stanowiska. Powodem mają być 
nieporozumienia między nim a magistratem 
bialskim. 

Notarynszami zostali kandydaci notu- 
ryalni: Antoni Schiller x Nadwórny dla Po- 
toka Złotege, Aleksander Stuocki z Bursztyna 
dia Ottyni, Ludwik Piątkiewicz z Miknliniec | p 
dla Beryni, Wilhelm Petry z Bolechowa dla 
Żabia i Marceli Rurer x Doliny dla Lu- 
towisk, 


W Horedence obchodzono w ubiegłą 
sobotę potrójną uroczystość. Rano odbyło się 
tam żałobne nabożeństwo za poległych boha- 
terów walki narodowej 1831 roku, wieczo- 

rem zaś obchód roczniey skonu Mickiewicza, 
zem z inauguracyą świeżo założonego 
„Sokoła“. W obchedzie uozestniezyli dele- 
gaoi gniazd sokolich z okręgu stanisławow- 
akiego. 

Krakowska asekuracya. Otrzymuje- 
my następujące pismo x prośbą o umieszcze- 
nie: Zapraszam ezłonków Krakowskiego To- 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń na dzień 
18 bm. do Sambora na godzinę 3 popołu- 
dniu do sali rady powiatowej w celu zdania 
sprawy s posiedzeń listopadowych tegorocznych. 

Ludwik Balicki. 


Pojedynki. Pojedynek na pistolety od- 
był się w niedzielę w Tarnopola pomiędzy 
porucznikiem 9 pułku dragonów Henrykiem 
Giunio a porucznikiem 10 pnłku dragonów 
Ferdynandem Hossfeldem. Ten ostatni trafo- 
ny kulą w serce, padł trupem. Przyczyną 
pojedynku miała być drobna sprzeczka. 

Z powodu polem ki dziennikarskiej odbył 
się równieź w niedzielę w Bukareszcie poje- 
dynek na szpady między redaktorem dzien- 
nika Epoka p. Filipesco a redaktorem In- 
dépendance Roumaine Jerzym Lahovarym. 
Lahovary przeszyty szpadą w serce zginą 
na placu pojedynku. 

W Warszawie strzelał się p. Wydiga z 
hr. Zygmuntem Welopolsktm i został ciężko 
raniony w biodro. 

Poddani niemiecey podczas rozru- 
chów praskich ponieść mieli także pewne 
straty, W tych dniach zjawiła się w amba- 
sadzie niemieckiej w Wiedniu  deputacya, 
wysłana przez poddanych niemieckich, mie- 
szkających w Pradze. Depntacya ta, złożona 
z czterech członków przedstawiła prośbę, aby 
ambasada wdrożyła kroki w celu wypłaty 
poddanym niemieckim odszkodowania strat? 
poniesionych podczas ekscesów w Pradze. 
Ambasador przyrzekł, że poprze te żądania, 
nieulegające, według prawa międzynarodo - 
wego, żadnej wątpliwości. 

Kto urządzał wiedeńskie demon- 
straeye ? Odpowiedź : Żydzi. Wedle dzien- 
ników wiedeńskich na ozele demonstrantów 
stali pp. Singer, Guttman, Guldreich, Elkan, 
Waldmann, Reinisch, Grünblatt, ArOR Lampl, 
Hering, Goldberger, Berliner, Korkis i 
Khrenfreund.. 

List do papieża. Pani Luoya Euge- 
nia Dreyfusowa, żona osławionego eks-ka- 
pitana, wystosowała list do Leona XIII, w 
którym błaga głowę Kościoła katolickiego 
o wstawiennictwo «8 swym mężem, zrodzo- 
nym w wierze tydowskiaj, świadcząc przy- 
tem o jego niewinności i twierdząc, iż padł 
ofiarą sądowniczej pomyłki. W zakończeniu 
pisze: „Ponieważ małżonek mój odcięty jest 
ed ówiata i z nikim porozumieć się, nikogo 
o pomoc prosić nie może, zatem nieszczę 
śliwa jego małżonka tonąc we łzach, wznosi 
oczy do namiestnika Chrystusowego, tak jak 
niegdyś córy Jerozolimy spoglądaty błagal- 
nie na Chrystusa samego.* List pisany jest 
po łacinie. 


Z „Czytelni katolickiej". Treścią 
pogadanki wtorkowej 14 bm. będzie praca 
ks. Malarskiego p. t. „Z Medyolanu*. Po- 
czętek o godzinia 7 wieczorem. Wstęp go- 
ściom dozwolony. 

Na herbaciarnię na ulicy Grodeckiej 
złożyli w dalszym ciągu łożyii w dalasym ciągu pp.: br. J, Potocki Na zęść informacyjną składa się kulen-|z niemieckimi narodowoami, (karabinów i 25 skrzyń # amuniog, | | | hr. J. Potocki 


Ekielski 1 zł, ka, 
Marysowski 5 zł. 


da Michalina Michalska. 

W Klnbie szermierskim. Walne Zgro- 
madzenie dnia 1 bm. wybrało prezesem 
Witołda Ziembickiego, wiceprezesem Stani- 
sława Lewakowskisgo, skarbnikiem Michała 
Rudowskiego, zekietarzem Romana Kukaw- 
skiego. W skład wydziału weszli: Jan hr. 
Dembińskiege, Stanisław Illasiswicz, Stani- 
sław pays Henryk Krupski i Czesław 
Mussi 


W kasynie miejskiem odbędzie się 
w sobotę 18 bm, koncert muzyki wejsko- 
waj i tombola. Lista otwarta. 

Bal na eele dobroczynne. W dniu 
5 lutego 1898 urządza księżna namiestniko- 
wa Konstancya Sauguszkowa bal, z którego 
dochód przeznacza na budowę „domu wy- 
chewawczego (bursy) im. Kościuszki“, na 
budowę własnego domu dła „taniej kuchn 
ludowej“ i na obiady dla ubogiej młodzieży 
szkolnej. 

Znane jest dobrze miastu naszemu „to- 
warzystwo przyjaciół uezącej się młodzieży 
szkelnej* które od lat 10 rozdaje ubogiej 
uczącej się młodzieży szkolnej bezpłatne o- 
biady w liczbie około 80.000 poreyj cero- 
eznis. Towarzystwo to połączyło się s pokre- 
wnem „towarzystwem pomocy naukewej* w 
jedno towarzystwo i połączonymi funduszami 
zamieraa w najkrótszym czasie wybudować 
bursę dla biednej a celującej młodzieży szkół 
średnich psd nazwą „domu wychowawczego 
im, Tadeusza Kościuszki" na placu będącym 
własnością towarzystwa naprzeciw szkoły św. 
Zofii. Myśl ta piękna zasługuje ze wszech- 
miar na poparcie i powinna być jak naj 
rychlej zrealizowaną. Otóż część dochodu ma 
powiększyć fundusz budowy tego domu, wy- 
noszący już przeszło 10. 000 zł. Osira zima 
i wielka drożyzna wymagają również zasile- 
nia funduszu towarzystwa na cele bezpła- 
tnych obiadów. 

Znaną jest także Lwowianom „tania 
kuchnia ludowa* wydająca biednym skromny, 
ale posilny obiad za 10 ot. I ta instytucya 
pragnie zamiast opłacać drogie czynsze naj- 
mu, ulokować się we własnym domu. Kapi- 
tał zakładowy na budową dość znaczny, 
złożony jest w jednej x inatytucyj finanse- 
wych, Oby też co rychlej można przystąpić 
do budowy domu dle „taniej kuchni“, co 
przyczyniłoby się do rozszerzenia i udosko- 
nalenia tsgo pożytecznego humanitarnego 
zakładu. 

Nie należy wątpić, že bal wypadnie 
świetnie i przyniewie znaczny dochód, bo 
„kto kocha bliźnich” ten nie poskąpi ofiary 
na tak szlachetne cele | 


Kalendarz. Dziś d. 14 grudnia: Ni- 
kazego. — Jutre dnia 15 grudnia: Fortu- 
nata. 

Wschód słońca e g. 7 min. 50, sachód 
og. 8 min. 59. 


Sztuki piękne 


Repertoar teatralny 

We wtorek po ras pierwszy „baalone 
Wesele" krotochwila w 3 aktach Artura de 
Belimonte i Alfonsa de Brebis-Boiadeffre, 
tłum. M. Buchorewski. 

* Koncert. Trzech wybornych wirtuo- 
zów popisywało się wczoraj w sali Domu 
Narodnego, na skrzypcach, wiolonezell i for- 
tepianie. Bogaty program koncertu zawierał 
dwa tercety Volkmanna, niezbyt zajmujący i 
Schuberta Es-dur, a z solowych kompozycyj, 
utworzy Bacha, Szopena, Tartiniego, Scal 
lattiego, Poppera, Schloezera i Valensina. 
Wysoka biegłość każdego z koneertantów i 
zgrany ansampbi zdobywał gorące oklaski 
wcale licznego audytoryum wszystkim trzem 
wirtuvzom, posiadającym w świecie muzy- 
kalnym znaczną i zasłużoną sławę. Były też 
chwile, w których się u słuchaczów entu- 
zyazm objawiał tak, że zmuszali wykonaw- 
ców do nadp rogramowych koncertów, ale 
mimo to wieczór na ogół był cokolwiek nu- 
żący. Tak u Zajica, skrzypka, jak u Pauera 
pianisty i Gruenfelda wiolonczelis y jest wiel- 
ki spokój w grze, ale nie czuć pod jego po- 
wierzchnią głębi uczucia i zapału. Tercetowi 
brak ogniai to jest jego kardynalną artysty- 
czną wadą, występującą jeszcze najsłakiei u 
wiolonczelisty — technicznym zaś błędem 
jest brak szerokiego tonu. Oprócz tego jest 
tercet tylko zewnętrznie z 'sobą zgrany, 
tylko co do tempa, ale muzyka nie jest je- 
dnolitą. Każdy instrument gra dla siebie, 
niezlewając się z innymi, albo znowu jak 
wiolonczela, ginąc bez śladu w ogólnym 
dźwięku. Są to wady wynikające z tempera- 
mentu każdego z koncertantów i biegłość 
wirtuozowska tylko do pewnego stopnia mo- 
że je złagodzić, Czuli to sami koncertanci, 
złożyli więc program z utworów, w których 
po większej części nie o muzykę chodziło, 
lecz o grę, a chociaż tę ostatnią podali słu- 
chaezom w doskonałym gatunku, to jednak 
całość była trochę jednostajną. Mimo to szko- 
da, że tereet wczorajszy jeden tylko koncert 
zapowiedział we Lwowie. Razem z błędami 
swoimi są wszyscy trzej niepospolitymi ar- 
tystami, a zbytku dobrej muzyki jeszcze we 
ER nie czujemy, 

„Haliezanin* najstarszy z kalenda- 
13y Da r wyszedł już na r. 1898 ezy- 
ll po raz 44 od ` czasu powstania. Dzięki 
doskonałemu ukłudowi swemu i nadzwyczaj 
bogatej treści kalendarz ten cieszył wię za- 
wsze największą popularnością w Galicyi, a 
z każdym rokiem popularność ta w miarę 
przybywania nowych rozdziałów w ezęści 
informacyjnej jego i dzięki doborowi artyku- 
łów składających wię na część literacką — 
wzrasta do rosmiarów niepraktykowanych w 
innych wydawnictwach. Ilość egzemplarzy 

„Haliesanine* corocznie po miastach i mia- 
stecskach galicyjskich jest wprost — jak na 
nasza stosunki — fenomenalną, toteż obo- 
wiązkiem jest społeczeństwa baczyć, aby recz 
tak rozpowszechniona odpowiadała wymaga- 
niom, jakie stawiamy do wydawnictw, prse- 
snaczonych dla ogółu. A właśnie „ Halicza- 
nia“ na r. 1898 odpawiada tym wymaga- 
niom najzupsłniej. 

Na część informacyjną składa się kalen- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 


daryum, kalendarz słowiański, myśliwski i 


stomplowa, bardzo obszerne przepisy poczto- 
we i kolejowe wraz u rozkładem jazdy dla 
całej Galicyi, przepisy telegraficzne, szema- 
tysm wszelkich urzędów, wszelkie taryfy, 
wszelkie terminy jarmarków i losowań, spis 
adwokatów, lekarzy i notaryuszów, schema- 
tyzm autonomiozny, praspisy gospodarskie 
it. d.it d, a wssystko zestawione nad 
zwyczaj przejrzyście na podstawie najśwież- 
szych dat urzędowych. Ta właśnie część 
infermacyjna kalendarza jest fundamentem 
powodzenia wydawnictwa, bo jest źródłom 
informacyi dla miesze'an i chłopów, urzę- 
dników i przemysłowców — ponieważ zaś 
„Haliczanin* posiada tẹ część najbogatszą, 
więc też i popułarność jego jest naj- 
większą. 

Część literacka jest ekrasą każdego ka- 
lendarza, jest dodatkiem, tylko, ale im do- 
tsk lepszy, tem całość zyskuje na wartości. 
Na część literacką Haliczanina składa się 
kilkanaście utworów pióra rymowanych i 
prozaicznych i kilkanaście rysunków, a o ich 
warteści Świadczą nazwiska autorów, na 
których czele stoi znakomity Dygasiński i 
Eliza Orzeszkowa. Dalej idzie W. Zagórski, 
Sz. Kuncewicz. M. Frenkiel humorysta ró- 
wnie dobry na scenie jak x» piórent w rę- 
ku i$. d. 

Oprócz kalendarza książkewego, którego 
cena wynosi zaledwie 1 kor., to samo wydaw- 
niotwo puściłe w świat na r. 1898 jeszcze 
kalendars ścienny i kalendarz kartkowy, je- 
dyny, który czyni konkurencyę zagranicznym 
tego rodzaju wytworom. 


ostatnia Wiadomość 


W komunikacie urzędowym oświad- 
cza Wiener Abendpost, że rozpuszcza- 
na ostatniemi czasy pogłoska, 2 44 
termin wprowadzenia w życie 
nowej procedury cywilnej 
miał być odroczony, żadnej zgoła nie 
ma podstawy. 


Pogłoski, jakoby posel do Rady|s 
państwa dr. Piętak wyraził przekona: 
nie, iż w sprawie obsadzenia minister- 
stwa dla Galicyi, w obecnej sytunacyi, 
nie należy wchodzió w jakiekolwiek 
pertraktacye z obeonem ministerstwem 
— są nieuzasadnione. Poseł Piętak, in- 
terpelowany w tym wsględzie, oświad- 
rz 

Wobec faktu, że sytuacya polity- 
czna w obecnej chwili jest niewykla- 
rowaną obsadzenie minister:twa dla 
Galicyi jest ważniejszem niż kiedykol- 
wiek, albowiem może zajść potrzeba, 
aby minister dla Galicyi, jako mąż za- 
ufania korony, za wzorem Ziemiałkow- 
skich i Grocholskich stał na straży in- 
teresów kraju. 

Stanowisko ministra dla innych 
członków rady koronnej będzie więc 
bardzo traudnem, bo nie wiadomo czy 
program rządowy uwzględni więcej 
interesa prawicy, czy lewicy. Nidobsa- 
dzenie ministerstwa dla Galicyi ;Tzez 
ozas dłuższy, choóby z tego względu 
nie jest pożądanem, że nagle mogli- 
byśmy się znaleść w tem położeniu, 
w jakiem znajdują się Czesi, nieposia- 
dający od czasów Prażaka swojego mi- 
nistra*. 


SyYytuacy a. 
(Telegr. az. Nar.) 


Wiedeń d. 13 grudnia. 

Wolne niem. Zjednoczenie ogłasza 
równieś manifest, w którym oświad- 
cza, ik przedewszystkiem chce mieć 
na oku jednolitość potęgi państwowej. 
Dalej uskarza się manifest na krzy- 
wdę wyrządzoną interesom niemieckim 
przez rozporządzenia językowe i przez 
udsaremnienie parlamentarnych obrad 
skutkiem postawy większości. 

Dalej manifest wyraża przekonanie 
o dobrej woli Gautscha, który chciał 
by wytworzyć pokój. Stronnictwo chę: 
tnie przyczyni się do utorowania drogi 
pojednaniu. 

Następnie manifest uznaje konie- 
czność parlamentarnego pokoju wobec 
wielkich ekonomicznych i socyalnych 
reform i definitywnego uregulowania 
stosunku prawnopaństwowego do Wę 
gier, — wreszcie pochwala jedność Nie 
miec w sprawach narodowych. 

Praga d. 13 grudnia. 

Narodni Listy donoszą z Wiednia, 
że Gautsch nie chce przerzucić punktu 
ciężkości działalności polityczno spo- 
łecznej na sejmy krajowe. Badeni uzy- 
skał już był upoważnienie do przepro- 
wadzenia tej ważnej w rozwoju we- 
wnętrznym Austryi ewolucyi, — :468- 
niedbał jednak korzystnej chwili dia 
pchnięcia jej ną drogę urzeczy wistrie- 
nia a to tylko dzięki usiłowaniom tych 
osób, które się czepiały jego klamki i 
pohnęły go wreszcie na dno przepaści. 

Gautsch z pewnością postara się 
odwieść Czechów od wytrwania w obo- 
wiązku używania obu języków krajo- 
wych w Czechach w dziedzinie bie- 
rarchii urzędniczej. Moża nawet zechce 
jednostronnie przez nowe rozporzą: 
dzenie odmienić dawne Bądeniowskie. 
Jeżeli jednak Gautsch nie zechce się 
skłonió do rozszerzenia autonomii i 
do złożenia rządu, sprzyjającego nie 
niemieckim ludom, będzie Przedlita- 
wią w określeniu prawnem nosiła ty- 
tul: krajów i królestw nie  zastąpio- 
nych w Radzie państwa. 

Linc d. 13 grudnia. 

W Lins. Volksb. omawia Ebenhoch 
w artykule zatytułowanym „bez pąr- 
lsmentu" sytuacyę polityczną. Eben- 
hoch utrzymuje, że dzieło którego nie 
dokonali autonomiści, mianowicie zku 
rzenia centralnego parlamentu — u- 
rzecsywistnią terąz hberali na spółkę 
z niemieckimi narodowcami, 


"ia 14. Grndoia 1897, Nr. 346. 


W czasie ostatnich rokowań po-|Ksiądz uszedł do Bułzaryi; wójta i 


stuletni, porównawcze tabele monet, skala|kojowych nie zamierzała wcale o- 


pozycya zawrzeć pokoju. Młodoczesi 
wraz z większością byli gotowi do u- 
łożenia się i definitywnego załatwie- 
nia sprawy, lecz obstrukcya stanowoz 
odrzuciła wszystkie propozycye. 

Austrya bez parlamentu — to zdo- 
byoz, to tryumf i tytuł do sławy nie- 
mieckiej opozycyi. Wolność schroniła 
się teraz pod skrzydła sejmów. W sku- 
tek ciężkiej winy Niemców została 
Austrya wydaną na łaskę i niełaskę 
Węgrów. Naturalnie taki obrót rzeczy 
jest końcem pieśni o ratowaniu nie- 
mieckości w Austryi. 


RBLKGRAME. 


Wiedeń d. 13 grudnia. 
Minister skarbu zamianował dr. Jó- 
zefa Muczkowskiogo, prowizo- 
rycznego, defnitywnym sekretarzem 
lwowskiej prokuratoryi skarbowej. 


Wiedeń d. 18 grudnia. ; 


Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał adjunktami sądowymi auskultan- 
tów dr. Władysława Rubinsteina 
dla Komarna, Teodora Jaskulaka 
do Kopyczyniec, Zygmunta Pette- 
scha dla Lubaczowa, Włodzimierza 
Nowosiadłowskiego dla Rawy 


= | Ruskiej, Justyna Dzerowicza dla 


Czortkowa, — Konstantyna Szara- 
niewicza dia Buska, Witołda 
Schnella dla Brodów, Eugeniusza 
Kurmanowicza dla Niemirowa. dr. 
Bolesława Gawińskiego dla Rawy, 
Józefa Łaszkiewicza dla Dynowa, 
dr. Konstantyna Issopescula dla 
Gurahumory, Aleksandra R o z łu ckiè- 
go dla Oleska i Mikołaja Starosol- 
skiego dla Cieszanowa. 
Wiedeń d. 13 grudnia. 

Na wczorajszy wiec zjechało się o- 
koło 6000 Niemców narodowców pod 
przewodnictwem posłów  Gloecknera, 
Wolfa, Kittla i Tuerka. 

Uchwalono trzy rezolucye z uzna- 
niem dla opozycyi parlamentarnej 
a potępieniem dla katolickiego stron- 
nietwa niemieckiego, działającego ra- 
zem z prawicą dalej ze współczuciem 
dla „pokrzywdzonych“ Niemców oze- 
skich, a ze stanowczem  potępie- 
niem dla praskiej rady miejskiej a 
wreszcie trzecią domagającą się cofnię- 
cia rozporządzeń, zmiany prezydyum 
Izby poselskiej i procesu przeciw prze- 
wódcom prawicy, którzy ją skłomli 
do uchwalenia legis Falkenhayna. 

Poseł Tuerk żądał podziała Czech 
ńa dwie części, wyznaczenia jednego 
z miast czeskich na stolicę dla Niem- 
ców i zwinięcia niemieckiego uniwer 
sytótu w Pradze. 

Wiec przeszedł w spokoju. 


Wiedeń d. 18 grudnia. 

Ankieta, której ministerstwo spra- 
wiedliwości przedłożyło projekt nowej 
taryfy adwokackiej, skończyła swoje 
prace. Nowa teryfa będzie wkrótce 
ogłoszona. Opiera się ona na ustawie 
z r. 1890, która stanowi, że tylko ro- 
boty proste i często się nadarzające 
podlegają taryfie, Wszelkie inne robo- 
ty wykluczono i projekt we wielu 
punktach złagodzono. 

Wiedsń d. 13 grudnia. 

Cesarz przyjął dziś na audyencyi 
prywatnej ministra spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowskiego i wrę- 
czył mu wielką wstęgę orderu św. 
Szczepana. 

Na czarnej tablicy na uniwersyte- 
cie przybito ogłoszenie, w którem re- 
ktor dr. Toldt gani studentów za to, 
że w ubiegłą sobotę bez zezwolenia 
rektora, użyli lokalności uniwersyte- 
okich do urządzenia demonstracyi i 
apeluje do nich, ażeby oddawali się 
swemu właściwe; mu zadaniu, to jest 
nauce, 


Wiedeń d. 13. grudnia. 

Dziś popołudniu odbyła się pod 
przewodnictwem Gantscha rada mini- 
steryalna. 

Praga d. 13 grudnia. 

Przyszło wczoraj do scysyi między 
socyalistycznymi robotnikami a naro 
dowymi z okoliczności wyborów do 
kasy chorych. 

Praga d. 13 grudnia, 

Skutkiem ostatnich ekscesów are- 
sztowano znów wiele osób. 

W Chrudymiu uczestnicy rozwią- 
zanego przez władzę zgromadzenia 
politycznego przeciągali ulicami i tłu- 
kli szyby. Źandarmerya przywróciła 
porządek. 

Budapeszt d. 13 grudnia. 

Po licznych zgromadzeniach robo 
tniczych tłum demonstrował wczoraj 
na ul. Andrassego, a policya musiała 
uwięzić kilkadziesiąt osób. 

Belgrad d. 13 grudnia. 

Władze tureckie odkryły u księ- 
dza bułgarskiego w Palance koło Ku- 
manowa (nad granicą bułgarską) 400 
karabinów i 25 skrzyń z amunicyą. 


sześciu podejrzanych chłopów areszto- 
wano i odstawiono do Ueskitb. 

Z Albanii donoszą, że przewódzca 
Arnautów Riza bej przyrzekł delega- 
tom sułtana zachowywać nadal spokój, 
ale dodał, że do Konstantynopola nie 
pojedzie i broni swoich towarzyszy 
nie wyda, 

Rsym d. 13 grudnia 

Załatwienie przesilenia gabinetowe- 
go napotkało nowe trudności. Zanar- 
delli (radykał) żąda dla swoich strone 
ników nadania tek nie trzech, ale ozte- 
rech, zaczem Visconti-Venosta odgra- 
ża się, że wystąpi z gab'netu. 

Rzym d. 13 grudnia. 

Margrabia Rudini zawiadomił dziś 
króla, że dotychczas jego konferencye 
s mężami politycznymi w celu utwo- 
rzenia gabinetu nie doprowadziły do 
rezultatu. 

Paryż d. 18 grudnia. 
Dep. Beauregard zamierza wnieść we 
wtorek w Izbie posłów projekt usta- 
wy, stanowiącej, że żadna osoba po- 
chodzenia żydowskiego nie może pia- 
stować urzędu publicznego ; pochodzą- 
cy z rodziców zagranicznych Francuzi 
mogą dopiero w drugiem pokoleniu 
być przypuszczani do urzędu państwo- 

wego. 

Konstantynopol d. 13 grudnia. 

Delegaci do rozgraniczenia w Tes- 
salii postanowili zawiesió swoje czyn- 
ności z powodu surowej pory i po- 
wrócić. 


Dział ekonomiczny. 


— Kraj. kemisya rolnicza po zała- 
twieniu sprawy zapobieganin gruźlicy u by- 
dła, powzięła uchwały co do urządze- 
niatargowicy na bydło opaso- 
we w zachodniej części kraju. Po referacie 
p. Czecza, nad którym rozwinęła się dysku- 
sya z udziałem marszałka kraj. hr. Bads- 
niego, dr. Pilata, Brykozyńskiego, hr. Śt. 
eko Jędrzejowicsa i Breyera ushwa- 
ono : 

1) starać się o utworzenis takiej targo- 
wiey, któraby z zakładem rzezalnianym po- 
łączona była jak najściślej. 


2) uważając Oświęcim jako miejscowość 
nieodpowiednią, komisya jest zdania, że tar- 
gowioa taka mogłaby pewstać w Krakowie 
lub Podgórzu, względnie w najbliższej oko- 
licy tych miast, przyczem sałożenie targa- 
wicy w Krakowie, z jednej stromy nie po- 
winno wykluczać istniejącego jut zakładu 
konfinicyjnege dla nierogacizny, a z drugiej 
strony mająca powstać targowica na bydło 
powinna być założona w takiem oddaleniu 
od zakładu konfinicyjnego, aby nie megła 
być narażona na następstwa, jakie pociąga 
za sobą wybuchnięcie zarazy, w myśl istnie- 
jących przepisów policyjno- weterynaryjnych. 

3) Konsoreyum, przystępującemu do za- 
łożemia takiej targowioy, powinien fundusz 
krajowy w ten sposób przyjść z pomocą, iż 
mu zagwarantuje na przeciąg 10 lat sub- 
wencyą po 10.000 zł. Kraj mieć będzie 
prawo nadzoru nad zakładem — od jego 
decyzyi zależeć będzie unormowanie porząd- 
ku targowege i wysokość opłat od obsyła- 
jących targowicę. 

W dalszym ciągu uchwalono na wniosek 
p. Brykczyńskiego potrzebę zmiany $. 21 
ustawy budowlanej w tym kierunku, aby 
ulgi w wykonaniu ustawy o licencyonowa- 
niu w powiatach, gdzie stosunki nie dozwa- 
lają na ścisłe wykonanie, przedłnżyć jesz- 
cze na 3 lata, Tak więc okres możliwych 
ulg wynosić będzie nie 6 ale 9 lat, Posta- 
nowiono też starać się o to, ażeby w prse- 
pisach wykonawczych uznano, iż buhaje, 
dostarczane przez oba towarzystwa, gospo- 
darskie, nie potrzebują osobnego licencyono - 
wania, 

W miejsce p. Sieglera, który z komisyi 
rolniczej wystąpił, wybrano do niej p. Sta- 
nisława Dąmbskiego i przyjęto do 
wiadomości, że towarzystwo Kółek rolniczych 
wybrało delegatem swym do komisyi relni- 
czej p. Stefana Sęko wskiego z Wojsła- 
wia, w miejsce p. Augustynowicza Bolesta- 
wa, który wystąpił. 


wiadomości sisłdow:. 


— Wiedeń d. 13 Grudnia. (Telegr. 
az. Nar.) Dzisiaj o godt 2 minut 
10 w PE notowano pa giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 350 —, węg. zakłać 
kredytowy 381.26 anglobanki 160 50, 
'anderbanki 219'25, koleje państwowe 
aa 50, elbethal 259 —, akcye tytonio 

ve 149 —, alpiny 12680, losy tureakie 
59 25 nnionbanki 292 —, ruble 12850. 

Wiedeń d. 13 grudnia. 


Ważniejsze zmiany knrsów w ostatnim ty 
zodniu były następujące: 


4. grudn. 11. YA 
Renta papierowa . 102*30 10145 
Austryacka renta koronowa . 102:25 10155 
Renta srebrna , . 10815 101:35 
Renta złota 122:60 121:60 
4 pre. węg. renta złota 121-95 12145 
Węę. renta "rogoga i 99:95 99:40 
Anglobanki 16%:50 160 75 
Zakład kredyt, 35650 „ 3515 
Węg. Bank kred. 388 25 382 50 
Bank związk, . 25625 254*25 
Ausir. węg. Bank 953:— JĄ T:— 
Unionbanku . 298 50 393— 
Austr. zakład kred. ziomsk: . 454:50 455:— 
Lśnderbanki , , 22275 230 25 
Alpiny . , 133— 12075 
Nordbany 34200 3410— 
Austr. kolei północno-zachnd. . 248 — 24550 
Kolej doliny Łaby 261-75 260-25 
Kolej państw, . . . 338 90 334 — 
Kolej połud. , - . 7975 17.50 
Marki papierowe 5 58 95 591 


Z rynków tawarowych. 


Lwów dnia 13 grudnia. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 11-— 
do 1120, żyto 7:50 do 7:60, jęczmień browarn 
6— do 7: 25, jęczmień pastowny 0:— do 0*—, 
owies 6'50 do 680, rzepak 12-— do 1% 50,, groch 
6:50 do 850 wyka 5 — do 5*50, nasienie lniana 
do ——, nasienie konopne —— d ——, 
bób —— do —*—, bobik 5'25 do 575, hreczk 8 
1+— do 710, koniczyna czerwona galie, 30 — ao 
3250, szwedzka —— do ——, biała — — do 
——, anyż —*— do , kukurudza stara 0'— 
do =, nowa 5'25 do 5 50, chmiel —'— do 

*—, chmiel nowy na termina od 30-— do 
60:—, spirytus gotowy 15:25 do 16:—, na termi- 
na od —— Tymotka 15 — do 16.—, 
Waranty — — do ——. 

Wiedeń dnia 18 grudnia. (Tel. „Gaz. nar.*) 
Hy 5029 sztuk, ceny sa woły galicyjskie liehszu 
lekkie od 31 do 38, cieżkie od 34 do 37, osobli- 
wa, prima od 37 do 88. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasse 23. 

Wiedeń dnia 13 grudnia. 

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe ij 

3 


0—— 


pszenica na wiosnę 11:8 

żyto na wiosnę 8:80 — 883 
owies na wiosnę 6:72 — 6.81 
kukurudza na maj-czerwiec 569 — 580 
rzepak na styczeń-luty 1395 — 1410 


Przyjeohali do Lwowa. 
Dnia 12 grudnia. 

Hotel Zorda. A. Gniewoszowa z Kęt, K, 
Wiszniewski z Dobrzan, ŒE. Czermińska « 
Lipnicy, W. Wojnarowski s Żarnowy, B. 
Kruszewski z Krosne, H. Sisgsl z Kołomyi, 
K. Osiecimski z Wiednia, F. Zajicz, M. Pau- 
er, Griinfeld, K. Kaiser z Wiednia, T. Gra- 
bowski z Rawy, prof, H. Jordan z Krako- 
wa, pułkownik Weiss i Bauman z Tar- 
nopola, 

Hotel Europejski. M. Lewandowski z 
Rykliniec, dr. W. Żurowski 3 Kołomyji, J. 
Bloch s Pont Irseij, L Freege z Krakowa, 
L. Neumann z Wiednia, B. Joes z Przemy- 
sla, W. Wachal e Charkówki, R. Hummel 
z Przemyśla, M. Leyret z Paryża, M. Jani- 
cki z Ścianki, H. Wolf z Złoczowa. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Dry 2x 


Lekarz chorób wewnętrznych przepro- 
wadził się na ulicę 
Pańską nr. 6 (parter). 


Wiadomość użyteczna. 

Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozol- 
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, utracie sił i apetytu. 
Znajduje się w głównych aptekach. 


Wyszedł z druku kurs I-szy Najlepszej 
Metody (Samouczek Polsko-Niemiecki,) 
przez Plato v. Reussnera, wydanie XV. 
kurs il wydanie VIII 

e podręcznik ten wyświadczą od lat 18 
bardzo wielkie usługi przy nauce języka nie- 
mieckiego bez nauczyciela i zyskał sobie 
rozgłos i ogólne uznanie, pomimo licznych 
współkonkurentów, nietylko tu w kraju, ale 
i w całej Enropie i w Ameryce, o tem do- 
wodzi już sama cyfra edycyi i liczne podzię- 
kowania ze strony pnbliczności. W roku 
bleżącym wyszły z druku dwie edycye, 
t. j. XIV i XV tegoż dzieła, kurs I-szy. 
Cena bardzo niska, bo broszurka kursu I-go 
obejmująca 15 arkuszy gęstego, drobnego 
druku, w dosyć dużym formacie, Kosztuje 
wraz Z kluczem na końcu dziełka tylko 
90 ct. 

Wyszedł również z pod prasy IX ty ze- 
szyt „Samouczka Polsko - Francuskiego“, 
wydania drugie, tegoż autora (Reussnera). 
Cena zeszytu 22 ct. 

Samouczek Francuski został opraco- 
wany i wydany tylko wskntek usilnego. do- 
magania się i żądania publiczności i pe- 
dagogów. 

Nakładem tegoż autora (Revssnera) wy- 
szło z druku nowe bardzo zajmujące dzieło 

p. t. „Petófi Aleksander" król poetów wę- 
MERE w życiu i w poezyi. 

Petófi Aleksander — to węgierski Ho- 
mer, węgierski Beranger, węgierski Schiller, 
węgierski Mickiewicz, nieśmiertelny wieszcz, 
bożyszcze narodu węgierskiego, potęga, ksią- 
żę, król poetów madiarskich, którego pieśni 
oczarowały nietylko cały naród węgierski, 
ale cały Świat cywilizowany i pozostaną 
wiecznym pomnikiem dla Węgier. — Cena 
dzieła „Petöfi Aleksander“ 1 złr. 5 ct. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
we Lwowie i w Krakowie, tudzież u F. 
Westa w Brodach i Kubaczka i Lange 
w Białej. Skład główny przy ulicy Złotej 
nr. 6 w Warszawie, wysyła tylko za go- 
tówką w monecie lub w markach poczto- 
wych austryjackich. 


Ważne dla Pań! 
Modne satyny, kretony, resztki wełniane, 
poleca handel katolieki najtaniej. 


ANTONINA ERTEL 


przy ulicy Fredry 


TEATR Hr. SKARBKA 
psd dyrekoyą dr. J. Bandrowskiego I L. Hellera. 


Dziś we wtorek 14 bm. 


po raz 1: 


Szalone Wesele 


krotochwila w 3 aktach Artura de Bell- 
monte i Alfonsa de Brebia-Boisdeffre. 
Tłum. M. Sachorowski. 


Początek o godz, 7 wieczorem. 


Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEITTEL i A. QUADRATSTEIN, Sobieskiego 3 
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Nakładem Księgarni katolickiej 


Era FEAD, MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wysało drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego 


Lieeneyjata św. Teologii z Colegium 
Romanum 


ŁYŻWY 


Halifax zwykłe złr. 1:20. Ha* 


lifax ze stalowymi ostrzami| —- | g nt: 4 
złr. 1:75, Halifax nłiklowane|poszukiwany jest dla znaczniejszej fabryki 


złr. 250, Halifax z szerokimi|” Królestwie Polskiam. Chrześcijanin, zna- 
ostrzami stalowymi niklowanelżcJ, rosyjski. polski i niemiecki język 
złr. 475, Halifax damskie z rowkami złr.jw Słowie i piśmie, jakoteż dobre pismo. 
1:30, Halifax damskie z rowkami niklowa- Miejsce atałe. Zgłoszenia do: „G. 4634“, 
ne złr. +'50. Halifax Jackson polerowane! Rudolf Mosse, Wion. 1. Sellerstitte 2. 
złr. 3-50, Mercur lub Helvetia złr. 2:50, 
Mercur damskie 6 aj złr. tre Ste- 
fania niklowane złr. %—, Jackson Heynes 
1-e Doemokracya katolicka w Pol- póleróńanć złr. 425, Jackson Heyned al 
seo, str. 428 w S-ce, cena 2 złr.|klowane złr. 5'--, Jackson Heynes bardzo 
50 ct., pocztą o 20 ct. więcej. lekkie złr 6'50. Drezdenki niklowane złr. 


i 3-0 Prawowitość i lojalizm 7:50, Paski tylne do tyżew para 30 et. 
kryzys myśli polskiej, str. 107 MY 


w 8-ce, cena l złr., pocztą o ANTO NI HALSKI 


15 et. więcej. 
sę" handel żelazny 


DROBNE OGŁOSZENIA Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


po 1 ot. ed wyrazu. 


Notaryat w Dukli 
potrzebnie zaraz pomocnika 


biegłego w sprawach spadkowych. 
Prosi o zgłoszenie się. 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą o 
skuteczneńci tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za= 
katarzenia, zapalenia piersi i eierpien 
gardłanych , reumatyzmów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na laide pudełku. 1313 


Ciagle świeże 


KALAFIORY 


włoskie, po 50 ct. kilo, 
Młody groszek konserwowany 


po 60 et. litrowa puszka, 
Również świeże deserowe 


ț6żxa żelazne składane po złr. 5:80. 
z bokami, orzechowo lakierowane po 
alr. 12:50, 14*—, 16—, 18 —, 20— i wy 
żej. Materace sprężynowe po zdr. 12:50, 
Umywalnie od złr. 3:50 do 20— polec: 
Pietr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 


W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera i Krzyża- 
nowskiego. 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 


Kantorzysta |EZTOLNO ne. 350 Eic7 mn 


GAZETA NARODOWA s Wtorku dnia 14. Grudnia 1897. Nr. 346. 


wzory i marki ochronne we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo 


WIEN, |, Maximilianstrasse Nr. 5. 2026 


na 


r 


CHRUCHY HERRBRACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką : 


Barbera pastylki z Sagrady 


uznany iz nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmacentycznej w Pradze w roku 1896 zo- 
stały złotym medalem wyszczególnione. 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“. Pudełko próbne 85 ct. 
oryg. złr. 1-20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce wyrobu : 


Apteka „znm heiligen Geist*, Wiedeń, I. Operngasse 16. 


e. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jako 
najlepszy, łagodnie działający 1761 


Środek przeczyszczający 


Jako dowód prawdziwości każde pu- 


1. gatunek zir. 3 20 | za kilogram franco 
2. gatunek złr. 2:— | z opakowaniem 


AA. M. WH A DA HD HL 


Prawdziwym taliemanem przeciwko wszystkim chorobom 


Thee % Rum-Importeur, Briinn. 2335 


M) UTYNOWANY PISARZ poszukuje za- 


Hu jęeia w kancalaryi adwokackiej, 


lub 


w  jakiemkolwiekbądź  przeds:ębiorstwie, 
obznajomiony dobrze z prowadzeniem ksiąg 


L 
Segowii RE. e a pa Jabłka tyrolskie 1895 
może dobremi świadectwami i reko : ; 
mendaeyami. Zaskawe zgłoszenia do Ad-| PO 8 i 12 ct. sztuka, drobne 56 ct, kilo. W N 0 wlasnona 
ministracyi „Gazety Nar.* pod lit. A. B Marony tyrolskie chowu 


Ni BOŻE DRZEWKO! 


Świeczki oraz 


wyborne mydła toaletowe poleca fa- 
bryka mydeł i świec E. i J. Friedrichów 


Lwów, Krakowska 23. 


351 


N4 GWIAZDKE! Sukna odpasowane 


6 i 7 mtr. materyj po złr, 2'50, 


3 CE 


8:50, 4<— i wyżej, poleca Magaazyn F. 
Knauer i Sym Lwów plao Kaptinlny, 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego ua wszędzie do nabycia. 


Br. G. Jagera bieliznę orygi- 
nalną normalną z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen- 


nika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki 3. 


Pasztet 


H gęsich watróbek, z truflami, jak stras- 
ur 


ski, puszka pół-kilowa złr. **— 
trafii sł. 1:50. Dwór Łapszyn 


bez 


Brzeżany. 


Masło deserowe 


najlepsza, rozsyła codziennie świeże, w 
paezkaceh 5-kilowych netto 9 funtów za 
zr. 4:50, oraz najlepszy ser stołowy 9 
funtów za złr. 3 franco za pobraniem pocz- 
tawam, z gwkran-yń, najlepszą obsługą, 
Anna Laubowa, w Brzesku (Galicya). 


ŁYŻWY 


„NHalifax* zwykłe 


. para zł. 1:20 


Winogrona hiszpańskie 


po złr. 140 kilo, 


po 36 et. kilo. 


Figi, daktyle, smażone owoce 


i różnorodne Orzechy 
poleca handel 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Najwięzszy wywóz do Galicji! 


własnego chowu i poręczonej 
jakości. Wysyłamy koleją w 
beczkach od DO litrów wzwyż 
nasze białe wiaa stołowe od 
20 do 24 ct, za litr, czerwo- 
ne wina siołcwe 22 do 26 et. 
wyborne białe i czerw. wina 
na wety 28 do 35 ct. za litr. 


Na próbę wysyłamy opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4-litrowych  koszyko- 
wych butelkach następne gatunki : 
litr. Rieslinger wina białego zł. 2:80 
czerwon. wina Cabinet „ 
wina Szamorodner s 
wina Tokajsk. maślacza „ 
wina ezerwon. maślacza „ 
„ wódki słodzinow., śliwo- 

wicy lub wódki odleżałej zł. 4 
4 litr koniaku wyb. gatunku „ 850 

z butelka koszykową za zaliczką. 

Cenniki na żądanie darmo. 
Zastępcy (chrzećcianie) będą przyjęci. 


n 


ia Br iR He HS > 


n 
n 
n 


skiego, Trauczyńskiego i Redyka, w Boch- 
ni u p. Michnika. 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 


białe litr po 24 cet., czerwone po 26 ct. 
Golitsob przy Gonobitz w Styryi. 


Stary Cognac 


z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 


80 cent. Benedykt Hiertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonohitz w fJtyryi. 


Codziennie świeże, tłuste, prawdziwe 


Szprotki 1/, skrzynki 3—400 


szt. zł. 1'25, *; skrz. 
poczt. zł. 2—, dnża !⁄ skrz. po 150 szt. 
zł. 1:50, 3/4 skrz. zł. 3*—. Bikilegi tłuste 
skrz. z opak. 40 do 50 szt. zł. 150, 4 ki. 
szprotów, '/; kl. bikilngów skrz. poczt. zł. 
175 za pobraniem poczt.: H. Krelmayer, 


A. L. Mohr Nachf., Ottensen bei Hamburg. 


EPO VYSEJETE- 


Generalny zastępca dwóch najlepszych 
amerykańskich fabryk rowelów, poszukuje 
w każdem większem mieście i na prowin- 
cyi, domu, któryby na swój własny rachu- 
nek zajął się Piza rowerów, doró- 
wnywujących każdemu konkurencyjnem u 
fabrykatowi w jakości i cenie. Łaskawe 
zgłoszenia pod: B. C. 4776, Haasonstoln 
& Vogler, Wien I. 2400 


Megazyn 
Juliana Dąbrowskieg 


jest elektro-galwaniczny | 


podwójny Krzyż WVolty 


(dla izraelitów w formie gwiazdy). 


rób bez medycyny 


cy, kurezom, kongestyi, 
niu, hysteryi, podagrze, 


biciu serea, 
mięci itd. 


Mężczyźni i Panie 


C. k. austr. król. węg. 


niem. Mój elektro-galwaniczny podwójny Volta krzyż , jest wtedy tylko praw 
dziwym, jeżeli opakowanie posiada stempel e. k. austr. i węg. patent . 
Cena za sztukę 2 złr. 


Za nadesłaniem złr. 2'20 (także w markach poczt.) franco i oclone. Za zalicz 
ka o 20 et. więcej. Prawdziwe dostać można tylko przez : 


HF. RB A.BN XY'ego 


Nyrup wapienno-żelazisty 


z podfosforanu wapna 


2521 

Od lat 28 zaleca'a gorąco lekarze powyższy Środek z powodu jego wła- 
sności roztwarzania | usuwnnia fiegmy, zmiejszania potów w nocy i niedopu- 
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, *ndzież, iż wprowadzając do organizmn 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyszynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi. zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzeaie się kości. 
Cena fakszś złr. 1°25, poczta 20 et. więcej za 

opakowanie. (Półfiaszek nie ma. 

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego Syropu 


Uznany jako najlepszy Środek dla wzmocnienia 
napowrót osłabionego organizmn, i jako najlżejszy 
1 najpewniejszy Środek dla leczenia wszelkich cho- 


Uznany jako znakomity środek przeciw reuma- 
tyzmowi, gośćcu, astmie, bolom głowy, infiuen- 
drganiom, 
bolom muskułów, krzyża, bezsennośel, 
osłabieniu nerwów, migrenie, ogłusze- 
4 s Pe 

i, szpiku w pacierzowej kości, newralgii, 
i ezila w uszach, osłabieniu pa- 


każdego wieku i stanu, Zdrowi albo chorzy, silni 
albo słabi, powinni zawsze ten drogocenny krzyż 
nosić. Przyspiesza on cyrkulacyę krwi, przyczy- 
nia się do dobrego trawienia , powraca stracone 
zdrowie, podnosi siłę ciała i dncha, wpływa do- 
broczynnie na system nerwowy muskułów, człon- 
ków i przyrządy eddechowe. Liczne listy z uzna- 


|. Siegfried Feith, Berlin, Flopstockstrasse Nr. 21 ii 


SCHARF 


E | Iolczy ki, Pierścienie, 


Halifax“ ze stalowymi nożami „ „ 170/8 Korespondencye w polskim języku. 
"Halifax" z szerokimi stal. noż. „ „ 300 A rę y Pae a aal Teatralna 7 
„Halifax“ niklowane, wąskie nożem „ 300 Varadizche Kellerei Il Vı:lany bedzieśdł  ASaownej FE. 
„Halifax“ niklowane, szerokie n. y „ 500 (Südungarn). 2174 R zie a wyg ` y s Ao J 
„Halifax“ damskie nie niklow. „ „ 130 bliezności ostatniej niedzieli przed 
„Halifax“ damskie niklowane „ „ 250 świętami cały dzień otwarty. 
„Halifax* systemu Jackson 

Haines“ niklowane . 5:50 Białe balowe 


„Nurmis* (nowość) 

„Stefania* (nowość) 

„Baltia* (nowość) ą : 
„Jackson Hainos“ niklowane 
„Jackson Haines nikl. b. lekkie 
„Helvetia“, „Mercur“, „Primus“ 
„Mercur“ damskie niklowane 


Poszukuje się A kupa 
pereur“ damakio nikiowano majątki Zi6M511000 


poleca położonego w bliskości powiato- 


|. ) (Fe R cego miasta i stacy: kolejowe 
„EOT R_CHRZĄST Rd 1 W Çi 0 p P E e1 40000 do 50.000 złr.; ka- 
j nare katedry), ż396| (WAG g M LIM i pitał wkładowy 25.000 złr. 
n a a 


Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
Lsów. Żólstowska 1. 2. E DOW? 7 
Wz ! 


adwokatów Dr. W. Bałabana 1 
Firma poleca zarazem znakomity 
r 


„buciki i pantofelki 


5 


260| można bardzo łatwo odświeżyć 
5y= laki 1em „Deiłon Cream“. 
—%u] Główna sprzedaż w handlu 


ZEEEJKIEK IE 
NEA NEJEJJE JEJ 


stare i nowe Sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1. Salzth-rgasse 3. 


Dr. Al. Vogja we Lwowie, ulica 
Lekier na kalosze. 


Kopernika l. 7. 
Pośrednictwo wykluczone. 

O o ZY 

C. K. uprzyw, Gol. akcyjny Bank hipoteczny we Lwowie, 


Obwieszczenie. 


Na mocy upoważnienia udzielonego przez 29-te zwyczajne Walne 
Zgromadzenie akcyonaryuszów, z dnia 24. kwietnia b. r.. uchwaliła Rada 
nadzorcza c, K. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego na posiedze- 
niu z dnia 15. listopada b. r. dalsze powiększenie kapitału akcyjnego o 
1 milion złr. w. a., przez wydanie 5000 nowych akcyi po 200 złr. 

P. T. akcyonaryuszom Banku hipotecznego przysługuje prawo pod- 
nieść na każdych 6 sztuk akcji 

1 mową akcyę po cenie 280 złr. z kuponami, z których 
pierwszy płatny będzie 1. stycznia 1899. 

Ułamków nie uwzględnia się. 

Prawo poboru można wykonać w przeciągu miesiąca stycznia 
i do 31. włącznie, po upływie którego terminu, prawo to stanowczo 
gaśnie. 


P. T. akcyonaryusze, chcący korzystać z tego prawa, winni naj- 
później do 31. stycznia 1898 złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakła- 
du, celem ostemplowania i uiścić przepisaną wpłatę, w kwocie złr. 280 
od sztuki wraz z 5% odsetkami za czas od 1. stycznia 1898 do dnia 
uiszczonej wpłaty, tudzież należytość stemplową po 2 złr 50 et. od sztuki. 

P. T. akcyonaryusze mogą transakcyę tę przeprowadzić także za 
pośrednictwem naszych Filii w Krakowie, Tarnopolu i Czerniowcach. 


Lwów, dnia 1. grudnia 1897. 
N. B. Celem ostemplowania akcyi wystarczy przedłożenie płaszczyków bez arku- 
szy kuponowy ch. 
0. K. UPRZYW. GALICYJSKI 
(Przedrek nie będzie płacony). AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. 
nn" O Ea 
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Wydawca, i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


nem 


zlu“ 


guje. 


[8o 


A 
ULIUSHERTAZNY w Z 


wyroby nasze, jak: Kontnszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną 
Loco Fabryka notujemy: 


Laborator yam technologi chemicznej, c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie. 3 


przedni kminkowy“ jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zawie- 
a cukier trzeinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
ty 


składników, jest ona mocna, czysta i na połecenie najzupełniej w użyciu zasłu- 


O0000000000000000 090000 
Jako dobrą i pewną lokacye 


wapienno-żelazistego". Jako dowód tożsainości znaj- 
duje się w szklance również na kapsli od faszki na- 
i d zwisko „Hebrabny“, oraz jest każda flaszka zaopa- 
Ro, i , trzona obok odbitą urzędownie  zaprotokołowaną 
site" | marką ochronną, które to znaki tożsamości prze- 
$ strzegać upraszamy, 

A Główny skład rozsyłkowy : 


Wiedeń, Apteka „zur wiarmierzigkeit" 
VII./1 Ksiserstrasse 74 i 75. 
Składy przewaźnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 


y iaa BEE 
Nagroda honorowa 
| Ministerstwa handlu, | Cos. król. R uprzyw, | 


Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 


na wszystkich wystawach 


| ną 
p a 
Medale i odznaczenia 
krajowych i zagranicznych 
WPORZO: z Da ZZ 


1503 


Juliusza Mikolascha Następców 


JAKÓB SPRECHER i Spółka 


VE LWOWIE 


poleca najlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajows jakoteż | zagraniczne, starą Starkę, Owooówkę, 
lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dzionnik, Djabel, Karpatówkę, 


Ratafię, Dere- 

Specyalności fabryk itd. 
po cenach najprzystępniejszych, 

Czyniąc zadość wielostrounym Życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

8 a Nr. Il. chemicz- 

u rozbiorowi, 8 rezultat otrzymany podajemy poniżej, 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 


a „ . Kontuszówki 60 , 


L., 8. 
I. Orzeczenie, ELNI “i 


Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „Rosolis 


owanym spirytusie, 
Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 


Lwów, dnia 28. maja 1894. Praf. Bron. Pawlewski (m. p.) 


polecamy : 


4%, listy hipoteczne 

40/, listy hipoteczne koronowe 
5%, listy hipoteczne premiowane 
47, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/,%/ listy Banku krajowego 

5% obligacye Banku krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 

407, obligaeye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. M, palic, akcyjnego Banku hipotecznego 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


| 
| 


OE 0 PE | 


Fiandel założony w roku 1789, 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 


HERBATY CZARNE 


Jedyny skład na całą 


KAWY znakomite w smaku: 


aromatyczne, silnie naciągające : Ceylon Nr. 1. . t/, kil 
Congo Nr. 1 ak lh kilo złr, f ct, 90 zì F r, e a cdj ye 1 $ 08 
golichong Nr. 2. «*wiefp a żę 30 U a £ 8100 
Seuchong zbioru majowego wy- M WK JE |. e = 

orna . , . . ! kilo złr. 3 „ — „ perłowa . p eS E 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —| Złota Jawa 6" ie 08 
Najlepsze okruchy berbat. pół KI, 1-50, 1'80 1230. | Mocca arabska 3 w | * 08 

Opakowanie nie zalicza się. 64 
ETandel założony” w roku 1789. a 
| ot ONE | _. SS (MA 
M Wielki wybór pierścionków zaręczynowych, 
S | > ą r 
SiIPodarki na Gwiazdkę i Nowy Rok. 
o 
— 
w 
| J. DĄBROWSKI |. 
É przedtem J. Dabrowski & L. Weigel Z 
g| we Lwowie, ulica Teatralna 1. 7 | 
$ naprzeciw głównej bramy Katedry s 
5 od wielu lat zaszczytnie znany jadyny w Galicyi Z: 
- C] a RI 

S Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski| S 
c połzczomy z dwoma pracowniami a, 
— = 
> kupuje brylanty, perły, złoto, srebro ete. |* 
8 również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. 
Ñ Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej. 


Galicyę maszyn grających. 


Handel kolonialny win i delikatesów 


oraz 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ 


M Wojciechowskiego Wastępców 


Lwów, róg Akademickiej i Chorążczyzny 
| zostanie dnia 11. b. m. na nowo otwarty. 
Wielkie zapasy rozmaitych starych win, koniaków, rumu 1 wódek 


29°% taniej 


Zimne i ciepłe przekąski, piwo pilzneńskie. 


jak dotychczas. 


A IMITOWANE DYAMENTY 


X imitacye kolorowych 
-| szlachetrych kamieni 


i pereł 


t w prawdziwej złotej i srebrnej 
oprawie, prześcigające swym o- 
gniem i blaskiem nawet prawdzi- 
we dyamenty, 8 przez znawców 
jako jedyne na Świecie nznane, 

Premiowane 
26 złotymi i sreb. meda!ami 


Guzy, Szpilki itp. 


od 6 zir, do 20 złr., przedstawiające wartość 100 do 300 złr. 
Kr. pers. nadworny jubiler SCHARF, Wien, L, Kolowratring 12. 


Ilustrowane cenniki gratis i franco, 


2338 


Na najwyższy rozkaz Jego | c. ik. Apostolskiej Mości 


LIL. c.k LOTERYA PAŃSTWOWA 


na Wspólne wojskowe cele dobroczynne austro-wggierskiej monarchii, 


Ta loterya pieniężna — jedyna w Austryi ustawą dozwolona — za- 
wiera 7278 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 34] 684 koron. 
Główna wygrana: 


M €B «b. OOO koron. 
Za wypłatę wygranych ręczy c.k. zarząd loteryjny. 


Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 16. grudnia 1897. 
DF Jeden los kosztuje zir. 2 E 


Losy znajdują się w oddziale państwowych loter 
w kolekturach loteryjnych , trafikach , w urzędach podatkowyGh 
telegraficznych i kulejowych, kantorach wymiany itd. do nab 


dla kupujących losy gratis. 
g Losy wysyła się nie licząc nie za porto. "Ty 


2329 


yj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
|, pocztowych, 
ycia. Plany gry 


Z e. k. Dyrekoyi loteryjnej oddział losów państwowych, 
KÓGOCZEE E 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


< niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam. 


MANDINA usuwa plamy po- 
wstałe z soków cukrowysh, 
białka, lodów itp., fakon . 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
orówyCh/- 2. eA aaa 

ACETINA niszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOŁINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
kostowe, fiakonik mały 20 et. 
cały awa ej «81. w s a 

BRAZYLINA prane w brnzyli- 
nie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i wzty- 
wność pakiet |. 

ETILINA usuwa plamy powsta- 
łe z podłóg, z farb anilino= 
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon 42814 a Boew MR 

JAWVELINA wywabia x bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
fitur, flakon. . . . sa: 

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców % a- 
ramentu, laseczka . s.. 


. 25 


et. | KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszezo= 
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 8et i. 


MYDEŁKO żółeiowe do WyWA- 
2 bianis plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
25| 1 jedwabnych kawałok . . . 
ODALINA usuwa plamy powsta- 
łe x kurzu, potn, tytoniu, mle- 
Re pina, 7 jek czekolady, 
eśni, oci, śmietanki 
sołu i t. a fakon . ie 
OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
% papieru i bielizny, flaszka . 
QUILAJA materje wełniane i 
edwabne, prane w odwarze 
( uilai tracą plamy i odzysku: 
ją świeżość, przytem kolor ma 
terji nie traci, pakiet . , , 
WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowę, rr i 
ywiozne, fakon , . . . 
ZIEMIANEK oczyszcza mate- 


rje białe wełniano z brudu i 
kurzu . 


30 


20 


05 


Nabyć możr” we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernike |. 3, ulica Halicka |. 11. 

W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 3, 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


<« a ; n n : ema mD ta - wanie wą sz" 
- amo zh i 


